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W łasność polska w prowincyach zabranych.
K r a k ó w ,  12 sierpnia.

• Niezmiernie smutne daty przytaczają Mosk. 
Wiedom., a za niemi Kraj petersburski o stanie 

Jasności ziemskiej w t. zw. prowincyach za­
chodnich, czyli zabranych. Gdy przed wyda­
niem ukazu z d. 10 grudnia r. 1865 Polacy na 
tym obszarze posiadali 82 6 prc. ziemi, dziś 
zostało w ieh rękach zaledwie 513  prc Prze­
ciwnie w tym samym czasie wzrosła własność 
n s j-*Jka z 15 na 42 prc., czyli innemi słowy 
posiaurją tam Polacy 5 748, Rosyanie 5 556 ty­
sięcy dziesięcin ziemi. Najgorzej przedstawiają 
się stosuLki w gubernii mohylowskiej, gdzie 
własność rosyjska stanowi 63 prc., polska 88 V, 
prc , najpomyślniej jeszcze w gubernii grodzień­
skiej, bo tam 56 prc. obBzaru dzierżą Polacy, 
43 Kosyanie.

Smutne te objawy cofania się i upadania wła­
sności polskiej w prowincyach, wystawionych 
na najzawziętsze zapędy rusyfikacyjae, płyną 
z dwóch źródeł. Pierwszem i najważnięjszem 
oczywiście jest ów ukaz drakoński, zabraniający 
polakom nabywania ziemi na Litwie, Ukrainie 
i Wołyniu. Działa on stosunkowo dosyć powol­
nie. ale niepowstrzymanie i nieodparcie, gdyż 
* Ua„ najdrobniejsza strata ziemi Btaje się dli* 
“as niepowetowaną. Ten środek stopniowego 

ywłaszczenia żywiołu polskiego z ziemi ojczy- 
eJ nie był w roku 1865 nowym pomysłem 

ząau rosyjskiego. Już K a t a r z y n a  w 1794 
aoaTZJa â P°dubny °haz, który petom zniesiony 
przed **rxez 5ara P a w ł a .  A więc przeBzło 

siu laty społeczeństwo nasze otrzymało 
przestrogę w tym kierunku ze strony cary- 

ty > at<Jra była nieprzejednanym wrogiem nasze- 
g j  narodu. Niestety, nie skorzystaliśmy z tej 

rzestrogi, ja z  i z wielu innych przestróg dzie 
jowyen, niedwuznaczną naukę zawierających.

. 4 my jednakie sprawiedliwymi; nie ukry­
wajmy naszych własnych grsechów i przygnaj­
my, że obok tego, co przemoc wroga zdziałała, 
wiele Btrat ponieśliśmy z naszej własnej winy.

—-Jedna z przyczyn kurczeniu, się naszej Ojczy­
zny tkwi także w tej lekkomyślnej gospodarce 

w tem życiu nad stan szlachty naszej, która 
iZaBU rujnow ała materyalnie Rzeczpo- 

ńas»vpii t1łtire ł Uk*e w porozbiorowych dziejach

ie y ismzrck, n awistLie konsekwentny 
w zastosowaniu Hartmanowskiej zasady „aus- 
rotten“ w stosunku do Polaków, stworzył kojpi- 
syę kolonizacyjną z zamiarem stopniowego zni 
weczenia polskiej własności w Poznauskiem i 
Prusach Zachodnich, dopomagali im w tem 
dziele zniszczenia panowie polscy, owi „koloni- 
2atorowie“', o których sam on wyrażał się wzgar- 
jlw*ei a których imiona zapisały się czarnemi 

Szej m' W dziejach porozbio/owej hańby na

, Szlachta polska na Litwie i Rusi także nie 
JeBt pod tym względem bez grzechu. Rzuciła
te*  Prąd cy.wi!izacyiuy na wschód; ale

w i ki ej ; misyi dziejowej nie umiała
nadać trwałej podstawy ekonomicznej Niefor­
tunne połączenie idealizmu i zapału polskiego

z brakiem wytrwałości, rozrzutnością i niedbal­
stwem wycisnęło swe piętno i na agrarno-eko- 
nomicznych stosunkach w prowincyach zabra­
nych. Dwa ostatnie pokolenia szlachty naszej 
na Litwie i Wołyniu nie umiały stawić oporu 
ekonomicznemu działaniu ukazu 1865 r., nie 
zwróciły należytej uwagi na niebezpieczeństwo, 
ze strony ukazu tego żywiołowi naszemn gro­
żące. I dzisiaj, niestety, nie widzimy pod tym 
względem żadnych objawów polepszenia stosun­
ków.

W porównaniu z Poznań ikiem i Prusami Za- 
cbodniemi procentowy stosunek własności poi 
skiej w prowincyach, zabranych przez Rosyę 
znacznie lepiej się przedstawia; ale okoliczność 
ta niewielką Btanowi pociechę, gdyż szlachta 
polska w zaborze pruskim bądź co bądź tru­
dniejsze miała warunki ekonomicznej egzysten- 
cyi. Na Litwie i RuBi, gdzie podbój polskiego 
gospodarstwa rolnego przez żywioł rosyjski 
znajduje się w sprzeczności z naturalnym prą­
dem kolonizacyjnym z zachodu na wschód, po­
winniśmy byli skuteczniej opierać się działaniu 
ukazu z 65 roku i wyjątkowych środków eko­
nomicznych, stosowanych przez rząd rosyjski. 
Tem większa spada ną naB odpowiedzialność, 
żeśmy nie dość skuteczne podjęli wysiłki w kie­
runku obrony urodzajnej i wydajnej ziemi oj­
czystej.

Oby przynajmniej ta nowa przestroga z dzie­
jów najświeższej doby, w ścisłą a tak t nutnie 
wymowną formę statystycznego zestawienia ujęta, 
nie pozostała daremna dla najmłodszego poko­
lenia szlachty polskiej w prowincyach zabra­
nych. Nie wątpimy o jej patryotyzmie, ale nie- 
chajże polscy właściciele ziemBCy na Litwie, 
Ukrainie i Wołyniu pamiętają dobrze, że Bpołe 
czeństwo i naród cały domaga się od nich ener­
gicznej i wytrwałej pracy, oględni; rozumnej 
i wyrachowanej gospodarki ną zagonie ojczy 
stym w celu poważnej i zapamiętałej obrony 
spuścizny, pozostawionej przez przodków/

W  l e w o .
W jednym  z najnow szych dw utygodników  ru- 

cińskich Buducznist w nrze 3 znajdujem y z 0- 
kwzyi w alk i wyborczej do Rady państw a, jaka  
Bię przed k ilku  tygodniam i rozegrała w  okręgu  
w yborczym  Sanok-Lisko, nadzw yczaj ciekaw y  
artykuł pod powyższym  nagłów kiem , kończący  
się  jędrnym  frazesem  — mm proximus ardet 
UcaLegon.

Gdyś czytelniku mniej obznajom iony z tonem  
rusińskich galicyjsk ich  dzienników , słow a p;ękną  
klasyczną łaciną w ypisane naprow adziłyby cię 
na dom ysł, że groźny BąBiad północy, nie zado 
w iln ian  c sie uciskiem  ,ęzy to w y m  i religijnym  
w  obrębie sw ego państw a, w yciąga  sw ą rękę 
i k ładąc ją na karku Rusinów galicyjskich, 
oraz trąbiąe w ucno sakram entalne „ne l 'ta u 
do w ydania tak rozpaczliw ego okrzyku zmusza, 
lub jeśliś sie  otrzaskał z ich stylem  zdaw ałoby  
ci Bię, że Polacy, dążąc w skutek  nadzwyczaj 
szezęśliw ej k on ste lacji gw iazd  do odzyskania  
granic awego państw a z roku 1772 w Grodze ro

wolucyjnej, nastąpili na ogon jakiegoś podwa­
welskiego smoka — i on to ten trel klasyczny 
wydaje.

Zdziwi cię niemało prawdziwy powód, *est 
nim dążenie demokratycznego stronnictwa Indo­
wego polskiego do podniesienia chłopa rusiń: 
skiego z lędzy maieryainej i moralnej, z usu­
nięciem wszelkich walk narodowościowych, bez 
chęci zaprzeczenia lub wydarcia Rusinom nale­
żących się im praw narodowych, zdziwi cię też 
okrzyk boleści, czy tez wściekłości ze Btrony 
Buducznosti, iż Polacy, nie walcząc jut kieł­
basą i „dryhlami", odnoszą zwycięstwu wybor­
cze nad rusińskim kandydatem, jeśli tylko ich 
kandydat ehoć trochę ludowi ruBińskiemu jest 
przychylny. (Vide wybór Moysyj.

Gdzież leży przyczyna irgo1
Rozwiązania dostarcza nam wspomniany arty 

kuł — jest tam przyznanie się, że lud rasiński 
niema zaufania do swego „państwa", do swojej 
inteligencyi, gdyż ta zajmuje się nim od nie 
chcenia, „z boku".

Przedstawia mu bowiem wprawdzie programy 
rarodowe lub ekonomiczne, lecz bądżio w spo­
sób nieudolny, bądź też tylko do tego przed­
stawienia ogranicza swoje działanie, nie po­
pierając go ofiarami i pośu tęceniem. lub wresz­
cie oskarża najzdolniejsze jednostki, znie­
chęca je do pracy a tymczasem lud ten, Bty- 
kając się z nowym1 hasłami i prądami, pragnie 
gorąco wziąć udział w pracy społecznej i ogra u 
Bię za kierownikiem, a gdy go nie znajduje 
u swoich i nie spodziewa się znaleść u obcych, 
uciskzny przez rozmaitego rodzaju prześladow­
ców, zrozpaczony, przeklina swój los, sprzedaje 
za bezcen ziemię 1 wynosi się za morze.

I jeśli stan taki potrwa dalej, to istnieć bę­
dzie „Hałycka Ruś“ aż pozr San, lecz bez ru­
skiego chłopa.

Na szczęście jednak zaczyna się przejawiać 
u polskich stronnictw ludowych demokratycznych 
dążenie do wydżwignięci\ swych braci ruskich 
z ciemnoty i nędzy przez podanie im zdrowego 
progrumu i utworzenie organizacyj politycznych;

Nastąpić więc ma zbratani- nie tyrana z pod­
danym, lecz współpracowników, swym potem 
jednę ziemię zraszających, chłopu pokkiego z ru­
skim.

1 czyi 10 może zabić w ludzie rusinstim jego 
uczncie narodowe ? Łatwiej bęazie zjednoczo­
nemu galicyjskiemu ładowi swój byt polepszyć, 
a ja* bisterya wskazuje, oświata i dobre ma- 
teryalne położenie jest najlepszym środkiem do 
wzniecenia i wzmocnienia ducha narodowego 
u ludu.

Nie tego chyba obawiają sie panowie z Bu- 
ducznosty, lecz może żałują, żc zniknie treść 
podjudzan a do men iwiści przeciw Polakom — 
i jeśli o to chodzi — to W istocie iam proximns 
ardet Ucalegon.

Przegląd polityczny.
J n i K j t a k i w ,  12 Bierpnia.

Łatwo można było przewidzieć, w jaki spo 
sób dzienniki niemieckie wyzyskają Bmutne zaj­

ścia cyllejskie. Zawyła więc najpierw Wolffow- 
ska Ostdeutsche R u t M a ,  — przywtórował jej 
monitor radykałów graekich, cisnęła gromy na 
Słowian JSeue F t^ e  Presse, oburzyła się srodze 
nawet anemiczna, konająca od dłuższego czasu 
Deutsche Zeitung, i z tego różnorodnego, a  je­
dnak w nienawistnej harmonii zgodnego' chóru 
wypłynął hymn potępienia dla Słoweńców i 
Czechów.

Umiarkowana część dzienników nie mogła 
także powstrzymać się od udzieleń* a nagany 
Słowianom, była atoli na tyle uczciwą, że suro­
wo skarciła także nietakt i gwałty niemieckie. 
Fatcrhnd, pomiędzy innemi sądzi, żr tak Niem­
cy, jak i Słowianie, mieli zupełne prawo zebrać 
się w C y l e i  i wyrazić przy tej sposobności 
swoje polityczne zapatrywania, wątpi jednak, 
czy było rzecią taktowną ze Btrony Czechów 
odbywać gromadną pielgrzymkę do C y l e i .  — 
W M o r a w s k i e j  O s t r a w i e  zdarzył się f&ki 
ciekawy. Adwokat tamtejszy, Czech, wniósł po­
zwanie do sądu po czesku i otrzymał rezolucyę 
niemiecką. Na zażalenie, jakie z tego powodu 
uczynił, odpowiedział sąd obwodowy cieszyński 
o d m o w n i e ,  gdyż, podług jego zdania, n i e 
i s t n i e j e  w c a l e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  po­
l e c a j ą c e  s ą d o m  n a  p o d a n i e  s ł o w i a ń -  
B k i e  w s ł o w i a ń s k i m  o d p o w i a d a ć  j ę ­
z y k u .  Co na to minister sprawiedliwości?

% powodu usunięcia języka polskiego z w i e ­
cu k a t o l i c k i e g o  w N i s i e ,  pisze Dziennik 
poznański:

„Górnośląskie pisma postawiły sprawę wiecu 
w NiBie na ostrzu. Nawołują ludność do wstrzy­
mania Bie od udziału w wiecu, na którym język 
polski wcale nie ma być uwzględnionym

SłuBznie! Pytanie tylko, czy głos ich znajdzie 
posłuchanie u ludu górnośląskiego, a mianowicie 
u tych s t o w a r z y s z e ń ,  które zaproszono 
przy sposobnuści na festyn i pochód, dlatego, 
że są potrzebne do os t e n  t a c y  i.

Towarzystwa te przeważnie złożoną są z Po 
laków, ale, jak przypuszczamy, zarządy ich Bą 
prawdopodobnie wyłącznie w ręku niemieekim; 
to też obawiać się należy, ^e lubiący zresztą 
os,eŁtacyę, lud pójdzie za głosem swych zarzą­
dów niemieckich 1 dianie do popisu tam, gdzie 
go potrzebują, a potem go zbędą okruszynami 
kilku obojętnych -kazań i przemówień.

Aie niechże się okaże na tej próbie, czy tak 
rozpowszechniona na Górnym Śląsku prasa poi 
ska, prasa polsko-górnośląska, m a  r z e c z y w i ­
s t y  w p ł y w  n a  l ud.  Jeżeli tak, 10 tem lepiej; 
jeżeli nie, tp może się okaże potrzeba zmienie 
nia systemu i taktyki na przyszłość. Co prawda, 
zasługi prasy górnośląskiej 8ą jasne i wielkie, 
ale niejednokrotnie Bię wydaje, że ona się obra­
ca zbytecznie w zaczarowanem kole lękliwości, 
nm całkiem i nie zawsze umotywowanej.

Przedwcześnie byłoby Bzeroko się nad tem 
rozwodzić. Niechże & wieże zaangażowanie się 
tej prasy, okaże skutek rzeczywisty, a wtedy 
ona sam. zapewne postawi sobie właściwe py­
tania, czy iść dalej dotychczaBuwym torem, czy 
też pomyśleć o nowych Bposobach działania, gdy 
dotychczasowa metoda okaże się niewystarcza­
jącą do naaawania kierunku rzeczywistym prą­
dom opinii“.

Internaty 'nitoersyteeJeic to Rosyi.
Dziennik Rossija w bardzo oględny Bposób, 

z powodu warunków cenzury, ale niemniej sta­
nowczo występuje p r z e c i w k o  u r z ą d z a n i u  
i n t e r n a t ó w  p r z y  u n i w e r s y t e t a c h .  — 
Jak wiadomo z rozkazu carskiego przeznaczono 
niedawno na ten cel 3,622.000 rubli. Rząd ro­
syjski tak znaczne sumy łoży na internaty za 
pawne dlatego, że spodziewa bię w ten spoaób 
poddać studentów ściślejszej kontroli i sprowa­
dzić ich na drogi lojalizmu. To też dziennik 
rosyjski powiada s przekąsem, że internaty uni­
wersyteckie w zasadzie to pewnego rodzaju za­
mek powietrzny, a internaty uniwersyteckie w 
rzeczywiBtośei to jnź zjawisko „innego rzeczy 
porządku", mające swe właśeiwośei w granicaeh 
swego czasu i miejsca". My możemy pcm jedzieć 
bez ogródek, że to zjawisko p o i i e y j n . - n a ­
r o d o w e g o  „rzeczy porządku".

Dziennik rosyjski mniema, ie  pieniądze na 
ten cal wydane, nie przyniosą istotnego pożytku 
sprawie rozwuju uniwersytetu i wyższej oświa­
ty. Rząd motywuje zakładanie internatów chę­
cią ulżenia materyainemu położeniu uczącej się 
młodzieży. Otóż Rossija odpowiada na to, ie  o 
wiele skuteczniej moinaby ten cel osiągnąć przez 
zniesienie czesnego, czyli tak zwanego „hono- 
raryum profesorskiego".

„NaBZ bogaty skarb —  p isze Rossija —  nie  
powinien dbać o n iew ielką  różnicę m iędzy w y ­
datkam i na urządzenie internatów 1. stratami w  
dochodach z powodu wprowadzenia bezpłatnego  
nauczania w  uniw ersytetach".

Dziennik ten przychodzi w końcu do stanow­
czego wniosku, że milionowe wydatki powinny 
być raczej obrócone na uporządkowanie wykła­
dów uniwersyteckich i warunków nauki uni­
wersyteckiej, a nie na eo innego. Ciasnota gma­
chów, niedostateczność zapomóg itp. — o to za­
sadnicza sprawa, od której reformę zacząćby 
należało.

Spratoa Dreyfusa.
Wczorajsze tajn* posiedzenie sądu wojennego 

trwało tylko od godziny 7 rano do 9. P a l ć -  
o l u g u e  skończył Bwój komentarz do tajnych 
aktów dyplomatycznych, odnoszących się do 
Bpi awy Dreyfusa. Podobno wyjaśnienie, dotyczą­
ce znanej depeszy Paniszardi*ego. zrobiło bar­
dzo korzystne dla Dreyfu.a wrażenie.

Wi góle przebieg tajnych posiedzeń musiał 
być dla oskarżonego pomyślnym, gdyż adwoka- 
ei jego są ze stanu sprawy zadowoleni i w tym 
duchu złożyli relacyę rodzinie Dreyfusa.

Po wczorajszem posiedzeniu sądt DreyfuB bez 
żadnej eskorty iandarmeryi przeszedł szy bkim 
krokiem z gmachu gimnizyalnego do więzienia. 
Liczba ciekawych była większą, niż dni poprze­
dnich, ale żadnych zaburzeń nie było.

W sprawie tajnych aktów na ostatniem po­
siedzeniu sądu ułożono się, ie  gdyby sąd po­
trzebował jeszcze do aktów tych powrócić, to 
na każde żądanie akta będą mu na nowo przed­
łożone, z zachowaniem tych samych formalności, 
co dotychczas.

Dzisiaj odbędzie Bię jawne posiedzenie. Jako 
pierwsi świadkowie mają być p r z e s łu c h a n i  D  e- 
l a r o c h e - V e r n e t ,  C a s i m i r - P ć r i o r  i  ge­
nerał M e r c i e r .

świerk.

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść w sp o łczw n a

W  d W Ó o h  t o > a a a h .

t o m  u .

24 (Dokończenie.)
% sierpnia.

^ Zy r °zum iem y, co to słow o znaczy?.. 
d łon i * J r 8ere ezy * ty c h , m iliony sp racow anych
ź b u ’ 1 Iony  ra m io n , d źw iga jących  tru d  i ból 

■  t0 ln d -
c h le b * c o d .frln ia  P racow n ików , k tó rzy  nam  d a ją  
face hn<i-- ^y* w znoszą d la  n as  dom y i pa-

szczów, śnieg Mm oehniniai* na8 od burz de‘ 
wają nas, s t« e a“ z P*?d aóB uprzątają odzie- 

I ta śliczna, £ lo°£ ^bezpieczeństw a: to lud.
dem w y k s z t a ł c e n i S * ’ QaJD,Ż8Za
rzy  po sta rem u  i k o S  8̂  ’ :j  i po daw nem u , k tó ra  czci
d aw n e obyczaje i tra d y c y a . i mi

I  ta w  dziw ne sżS ty  d * -to  ta r  lu(L a •» ’. T i — ki.o. y ‘°nią nędzy przyodzia­
na najuboższa ^ a8a «Połeczeństwa, która nie 

a ani chat bielonych, ani za ó bodaj 
w wąskie pasy pokrajanych, ani zw ów da. 
W a n i  wiary Silnej, ni cnoty poczciwej: to 
Pr*ecież także lud...

m y... czem że jesteśm y?..
By arystokracya, szlachta, inteligencya kla-

A X*8ze—
N a w  k -~ W y 4sze k la sy - .Wy; t*.v • ■ynach często dostaje się zawrotu gj0. 

1 W śród A Ł - oratw n«a».i7»h -J-raz Bą , "oiuu w yższych  warstw naszych nie- 
na niedn1 f° ray* bardzo chorzy na zam ęt pojęć, 
drugicb n* z.rozum ienie praw jednych  i praw  

Ludu s a 8 °,led°w id zen ie ułomności w łasnych , 
nas ży w ja 1 . nyi nas garBtki*... Miliony ludu  
en»j?.. 0dzi«w ają, a my —  co im za to da-

Lud Stanowi naród, my nazywamy się kwia­
tem narodu

Niestety, duży łaa żyta potrzebniejszy do ży­
cia, niż kwiatów pełna cieplarnia.,.

7 sierpnia.
Marynia Łabajówna zdrudzs złe skłonności' 

Nie zrażam się tem przecie. Gdybym ja t a k  
nie zaznała wychowania, jak ona, byłabym ta­
ką samą.

Bo i za cóż to się gniewać na biedaków , gdy 
kłam ią, kradną, żle robią, je ś li ieh n ikt n ie nau­
czył cnoty i zasad wiary im nie dał?

IG sierpnia.
Moju akademia nad wiślanym brzegiem po­

większa się. CzaBem, gdy tam przyjdę nad wie­
czorem, zastaję około 20 słuchaczów. Na gala­
rze ogień się pali, flisak gotuje wieczerzę, zdała 
od miasta dolatują nas echa gwaru i ruchu 
dzwony kościelne brzmią uroczystą pieśń na 
„Anioł Pański". P « y  mnl« Je8t słuchaczów 
wielu, a ja im opowiadam zawsze o tem, jak 
było. ,

I zastanawiam się n»d tem. czyh dobrze czy- 
nię?

Było i przeszło, lecz trzeba myśleć o tem, 
co być może i co być powinno. SpoBtrzegam też 
ze zdziwieniem, iż pedagogia nie stawia przy­
szłości wyrażaie przed oczy młodzieży. W-aca 
ona zawBze w przeszłość, w niej szuka wzorów, 
w niej udowadnia, czem jest praca, cnota, po- 
stęp, do przyszłości młodzież wiedzie, ale jej 
nin rysuje.

Przecież my w pracy nad ludem powinniśmy 
wskazywać, jako gwiazdę promienną, ową przy­
szłość, do której dążymy z silną nadzieją.

23 sierpnia.
Milka jeat najBzczęsiiwszą matką, Bronia naj­

szczęśliwszą żoną. Pisują często. W lisucb znać 
tę ostrożność, z jaką boją Bię mówić o Bwejem 
szczęściu, by mnie nie zraniły. One sądzą, ie

jestem nieszczęśliwą. Kładę rękę na sercu, py­
tam je  o szczęście, a onó mi mówi:

— Czj ż n.ema szczęścia poza szczęściem wła 
snem ?

Ahl... ja przecież miałam wiele chwil własnego 
szczęścia Ozyż teraz nie mogę żyć i pracować 
dla dobra i pożytku drugich ?...

Na mojem oknie wije się blussez, pnie się 
gałązkami coraz wyżej, coraz wyżej, .°P**ta 
niemi inne kwiaty, przytul i się do z im n e j  ścia­
ny, chwyta się ram okna i szuka światłą, bo- 
gdaj jednego promj ka.

To obras mego aeroA.
2 września.

Oto znów w mej szkół ie dzwonek się od­
zywa, oto nowy zastęp dzieci wpisany w sze­
regi uczniów, nowa orka pod siejbę ziarna po­
częta.

Staję na tym zagonb pełna wiary, nadziei 
i miłości. Trudu Się nie lękam, cierpienia nie 
boję, wszak jestem zahartowana.

Potoczą się dni jedne z- drugiemi, jak się to 
czą fale wody, uprzędzie Bię znów szara nić je­
dnego roku życia w mojej d 'szy , rozkwitnie 
znów jeden kwiat doświadczenia.

Jestem taka cicha i spokojna w głębi serca, 
myśli i pragnień, iż zdaje mi się, ie  nic mnie 
żywi*j nie zasmuci, nie ucieszy.

Obracam się niby ciągi® w ^jednena^ kule.  ̂a 
przecież nie znam nady jednostajnosci. Zdaje się, 
ie  to umęczy, rok po roku zaczynać tęsamą 
lekcyę: ręka lewa, ręka prawa, prawe oko, le­
we oko... jeden a jeden dwa, dwa jabłka, a je­
dno jabłko, trzy jabłka... a przecież — to nie 
toBamo. Najniższy pzczebel wiedzy, najciaśniej- 
szy plan nauki, najmniejsza dzi.it* a w -zeregu 
mfodzieży zdobywającej wiedzę, a jirzecież i tem 
gardzić nie trzeba i to należy ukochać.

I przypominam sobie, jak ,w pierwszym roku 
pracy mej zastanawiałam się nad tem, czem 
jest moja lekcya o literze „t i gdy taki ogrom 
pracy przedemną się otwiera, gdy taki nie­
zmierzony łan czeka n°. orkę, Biojbę i wypło­
wienie.

„I" — to początek. A początek to już część 
dzieła.

Niektórzy gardzą nauczycielka ludową, bo to 
pracownica na ubogipi zagonie, bo jej praea, to 
szara, konopna przęasa. Ja moją p»»cc niosę 
ja * j znak ,ri«=lh.ej godności, ua  mi 
szlacheetws, ona tytułem w dzisiejszej dobie, 
pełnym chluby

9 w rze śn ia .
Z Dąbrowy piBzą do m nie dzieci:
— Najdroższa pani nauczycielko! Spodziewała 

się caii gmina, że pani się jeszcze do nas wróci, 
ale się pani nie wróciła. Teraz nam bardzo do 
brze. W szkole jak w niebie. Pan dziedzic sam 
dzieci uczy, a u<me uczyć, jakby i pani nauczy­
cielka.

Gdy te słowa przeczytałam, łzy mi się z ócz 
puściły.

Były to Izy prawdziwej radości.

18 września.
W szkole mej rojno, jak  w ulu. Dzieci tyle, 

że się pomieścić nie mogą, a dzieci te są bu 
kojne, posłuszne, grzeczne.

Stałam chwilę przy oknie podczas lekcyi pa­
trząc na kąpiącą a?ę w świetle Błońca mogiłę 
Kościuszki, a Staszek czyta głośno:

— „Słońce wzbiło Bię wyBoko, nadeszło po­
łudnie. Bydło przygnał i nąpoił pasterz u stu­
dni, ludzie zeszli z pola. Jaś i Anusia wyglą­
dali też mateczki z roboty. O, wyglądali, bo 
im się bardzo jeść chciało".

— Dalej n.cch czyta Kasia.
1 miły głosik dziewczątka dzwoni
— . Pnybzła mateczka, rozpaliła ogień, ugoto­

wała kartofle, wyBypała je  na miskę, a na dru- 
;ą nalała mleka.

— Chulżcie dzieei, siądźcie na ławie i jedz­
cie. Zajadają dzieri smacznie, a tu za progiem 
staje sierotka Marysia. Matka jej już dawno nie 
gotuje i na obiad nie woła bo umarła; ojciec 
gdzioś do miasta poBzedł".

— Dalej niech czyta Adaś.

Ładny, daiarski ehłopak, a dużym sińcem pod

0k! l" ;  Sierota aś zbladła od głodu. Stoi cichutko 
aa progiem, patrsy, jak drridsy jedsą, a łsy jej 
już, co tylko potoczyć się mają.

—  A  kto tam stoi u progu ? — woła matka.
— Marysia, sierotka!
— Pójdź-że tu Marysiu, siadaj na ławie, weż

• u I L  nam1' . Ustąp się JaBiu, przysuń 
j e j  kartofle, bo ona sierotka. Pamiętajcie dzieci 
pamiętajcie na całe życie, że Bóg kazał g ł o ­
d n e g o  a a k a r m i ć " .  6

nutą*'żalu6 rf°Wa W U8Zaeh dziwną
, k?keya Przeciąga się jeszcze długo, a mnie 
treść czytanej powiastki porusza do głębi.

Tą sierotką u progu — któż to? 
syż nie należy tym, co mają wiele, usunąć 

sierotk^? zrob^  także miejsce dla głodnej

Przez gałęzie drzew, światło słoneczne wci­
ska Bię do mej klasy. Ozłaca główki moich 
dzieci bosych i nędznie odzianych Jakiś ptak 
na gałęzi szczebioce piosenkę. Z d«li dolatuje 
granie fujarki, a u mnie dzieci czytają znowu:

— „Sierota, aż zbladła z głodu. Stoi cichutko 
za progiem, patrzy, jak drudzy jedzą"...

Ja  zasłaniam oczy dłonią, myślą jestem bar­
dzo dakko.

Oto my, nauczyciele, stoimy u pr0jtU [ wo. 
łamy: 6

PólAii? J  sierotko głodna i 0pu8ICI0llai
701  my odrobin<?. siurenko małe, ale damy z serca.

Dziecko czyta dalej:
„ ,"T  “• Pam*ętajcie na całe życie, ie  Bóg kazał 
głodnego nakarmić...

daka4 obca ręka dopisała potem na tej kartce: 
„Tak uboga nauczycielka ludowa zakończyła 

swój pamiętnik".
K O N I E C .
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C a s i m i r - P ć r i e r  ma uzasadnić w swem 
zeznaniu, dlaczego w 1894 roku żądał, aby w 
procesie Dreyfusa była część rozprawy jawną 
mianowicie, aby dopuszczono publiczność do 
wysłuchania plaidoyer adwokata D e m a n g e'a. 
Była to zasadnicza różnica w zapatrywaniu po­
między C a s i m i r  - P e r i e f e m  a minister­
stwem.

Times zamieszcza semacyjuą rewelacyę w 
sprawie D-eyfasa. Dziennik ten oświadcza, że 
właściwym zdiajcą był podpułkownik H e n r y ,  
a jego wspólnikiem E s t e r h a z y .  — Podobno 
w d o w a  H e n r y  ma zamiar wytoczyć z 
powodu s k a r g ę  o o s z u s t w o  przeciwko 
dziennikowi angielskiemu.

Podobno D e m a n g e miał oświadczyć, że 
tajny dossier w sprawie Dreyfusa nie zawiera 
żadnych tajemnic państwowych, których wykry­
cie groziłoby jakiemkolwiek niebezpieczeństwem. 
Dossier ma być „tak ^ewinnym. jakby to był 
naprzykład odczyt o Ludwiku XIV".

Dobowszczyzna.
J a r e m c z e ,  9 sierpnia.

Dobowszczyzną można nazwać Jaremcze, z f 
siednią wsią JamDą i z przysiółkiem Bachrow- 
cem, — bo całe to smereczane gniazdo górskie 
żyje pamięcią „bobatera-zbójnika".

Hucuł w keptarze Da poLninie, hucuł Da „do- 
łeniu" zna historyę „welikiego rycera" Oleksy 
i jego mordercy Dzwmki Kosmackiego, chlubi 
się nią, rozkoszuje, — bo to karta gazdowskich 
dziejów u stóp Czarnohory. I każdy z nich po­
wtarza sentymentalną, rozw.ewną, smutną piosn­
kę Dobosza na pożegnanie druhom swoim:

„Oj, wy chłop ci mołodey,
Berit mene na toporcy 
I nesit na Czaroohoru"...

I aż się żal robi, że tej dobowszczyzny nie 
da Bię utrzymać w ramach pierwotnej tradycyi, 
że WBzystko, co się pod rękę nawinie, chrzci 
się mianem „wielkiego rycerza" i w ten sposób 
ściera się pokost staroś wiecczyzny z bajek o 
zbójnikach, wiszących n d smereczanemi borami 
Jamny i Jaremczs Tak powstała „wanna Do­
bosza" z szerokiego rozlewu, czy barenu, tui 
przy srebrzystym, malowniczym wodospadzie 
pruciańskim, który wrzuca do niej rozpienione 
fale, wydłużające s>ę na uspokojonej cokolwiek 
powierzchni w krągłe jasno bursztynowe smugi. 
„Kamień Dobosza" przy trakcie rządowym, z 
piaskowcowym krzyżem na wierzchu — ma też 
przyp >m nać junackie czyny beskidowego Jano­
sika. Niestety, szorstka i wandalska ręka robo­
tników, zajętych przy budowie kolei, zwaliła z 
niego pierwotny, żelazny, bogato pozłacany 
krzyż, fundowany przez oberkomisarza K o l l a ­
r a ,  koło 1838 roku. Jakiś znowu poczciwy ka­
mieniarz, w swobodnej Gd zajęć cbwili, wyma­
lował na gładkim, profilem ku drodze zwróco­
nym głazie, Dobosza w bośniackim kostyumie 
i w kapeluszu d la Gasparone, z twarzą Bpa 
ohnictą. podtrzymywaną dłon;a — niby w przy- 
s ępie bardzo dokuczliwego bólu ^ębów... Ted 
sam typ oblicza widziałem Da golarskiej fipmie 
Hersza Gernera w Dorze!...

Czy pokrewieństwo usprawiedliw one?... Nad­
mieniam o tych szczegółach, aby zaznaezyć nie­
właściwość banalizowania tradycyi, ściągania jej 
z wyżyn ludowych wierzeń i nadziemskiego 
nimbu. A ma ona królewską iście siedzibę w 
„Doboszowej chacie", najwyższych progach pia 
skowcowych, sterczących wśród olbrzymiej il ści 
strasznych kolosów kamiennych.

Z tej cha ty ,  —  a raczej z togo głazu, widać 
naokół w y n ic s h ś ć  P oharc ia  i oba Jaworniki i 
szarze jącą  ziała SyDeczkę — tonącą w fioleto­
wych mgłach Wśród takich głazów mogli się 
kryć rozbójnicy i gotować wyprawy!... Toż koło 
tej „Doboszowej chaty" rozciąga się grupa grot 
lub n a tu ra ln y ch  tunelów Nie Bą one jeszcze 
wszystkie odkryte, — bo roboty w tych stro­
nach żmudne, po grodzie. — a nadewszystko 
kosztowne.

Jeden z nich, jeszcze nie zupełnie przekopa­
ny i zbadany, ryje się w ziemię na długość pe

wnie 30 metrów. Sklepienie ma żółto-piaskow­
cowe, w formie trójkątnej kopuły, opadającej u 
prostych płaszczyznach ku ziemi, pokrytej od 
padkami piaskowca. Ze spodu wieje silne zimno 
i zgnilizna, — jak z lochow wilgotnych.

Tu i owdzie spotkać można smolaki i nadpa­
lone polana, — bo w czerwcu, w czasie robót, 
zwisały w jamach gęste sople lodu. Groty te 
uprzystępnił przeważnie p. Karol O b s t , pen- 
syonowany nadleśniczy. Gały ten kompleks skał 
zwietrzałych, brunatnych, czarnych, zielonych 
Bóg wie jakich, — brodzi w gęstwinie borói 
czanych krzewów, — okalających nierzadko sa­
motnie rosnącą łfitlą brzozę. Przy wejściach do 
grot pełzają mchy i porosty różnego gatunku, 
a wśród nich stoi na Btraży smutny cząbr.

Jaremcze ma dziś przyszłość pod warunkami 
i zastrzeżeniami. Rozwinie Bię, rozrośnie, zcywi- 
lizuje, — gdy kolej na Tomaszów zbliży Lwów 
do Warszawy na znaczny, bardzo znaczny dy 
stans, Fala letników z Królestwa wniesie wtem 
czas w Jaremczański przysiółek pieniądze, du­
cha i towarzyską atrakcyę. Dziś klientela Ja 
remcza rekrutuje się z biurokracyi galicyjskiej, 
liczącej się z konieczności z groszem, nie umie­
jącej żyć szeroko, — oceniającej ludzi według 
rozetkowej formacyi na urzędowych mundurach. 
Dlatego panuje tu duszność, separatyzm, zatrą­
cający mocno czapką z bączkiem. Poza tern są 
stosunki jeszcze luźne, brak organizacyi, ładu, 
brak wszystkiego. Ktoby cheiał jechać do Ja 
remcza pour lconomisee, —__ jak to mówią Frań 
cuzi, — rozczarowałby się" strasznie. Jaremcze 
jest drogie, — a w dodatku trudno czego dc 
Btać. Za mały pokój płaci się 50 do 60 złr. na 
sezon, bez obsługi. — Ścieżyn do lasów prawie 
nie ma, — bo klimatykę otacza żelaznym pierś 
cieniem Kamera, robiąca różne trudności, czę­
ściej jeszcze śmieszności. Dość powiedzieć, że 
istniejące tu Towarzystwo dla upiększenia Ja- 
remcza płaci skarbowi 30 złr. (!) rocznie za 
prawo przechodu i robienia niektórych ścieżyn... 
Za spacery poza czterokilomeirowj m obwodem 
trzeba uiścić pewną kwotę sezonową!. . .  Kilka 
'atarń stoi wzdłuż drogi głównej jako żywy 
dowód, — że światła dla Jaremczan nie trze- 
oa .

Jeżeli tu kiedyś zapanują cywilizowane oby­
czaje i europejskie stosunki, — Jaremcze pój­
dzie w górę silnie, drożdżowo. Z czasem mogły­
by tu powstać kąpiele z doskonałych odwarów 
szpilkowych i z borowiny, podobno znakomitej, 
dopraszającej się ekdploatacyi. Poza tern wszyst- 
kiem jednak jest czar przyrody, wionącej całym 
majestatem piękna i artyzmu. Jaremcza nie 'est 
tak ładna ani w połowie, jak Zakopane, — ale 
ma swój wyraźny sentyment i charakter, nie 
dający się ująć w ramy żadnego szablona po 
równawezego. Wo mann’s pacht, — ist intcres- 
sant, — jak powiedział Goethe. Jest bardziej 
skupionom, skoncentrowanem i zamkniętem w so­
bie, a nie tak ruzrzuconem, jak tatrzańska kli­
matyka. Połoniny na Jawwniku, u stóp Gorgo- 
na, na SyneczoU i innych »zc żytach śliczne, 
napojone tą huculską atmosferą Pokucia, olbrzy­
mio malowniczą, rozczochraną, naprawdę dziką, 
ale <— IloŁm), kM n ń o  >l<auz. I—■ -paja. Lt i 
tu oryginalny, bujny, pełen fantazyi zbójnickiej. 
W tych swoich serdakach i brunatnych kaptu 
rach, w szerokich kreBaniach na głowie, z torbą 
dziobańką u boku, wyglądają, jak ludzie o ol­
brzym m zasobie życia na teraz i przyszłość. 
Śliczne Bą szczególniej kobiety, pełne delikatnych, 
subtelnych, pańskich rysów. To doprawdy pa 
Bterki a la Yatteau, tylko bez całkowitej filigra­
nowi ś )i. Noszą zgrzebne koszule, — na nich. 
z przodu i z tyłu zapaski, rodzaj czerwonych 
fartuchów niespojonych, bo niegdyś było im 
dobrze w takim Btroju jeździć na koniu. Ale 
ten lud obok urody i pewnej wrodzonej inteli- 
gencyi, ma chciwość brutalną i niepomierną, zdo­
bywającą Bię na rozmaite sztuki i sztuczki. Le­
tników uważają za dobrą gąbkę do wyciskania, 
jeżeli nie złota, to przynajmniej srebra. Na dro­
dze do Jamny zamnożyło się mnóstwo niedo­
rostków, wyciągających rękę ze łzą w oczach:

— Dajte mi hrosza!
W  sezonie letnim  żenią Bię z w ielk ą  zaw zię­

tością i  pośpiechem  — aby druchny rozesłać

po domach i wyciągnąć datki. Za produkta żą­
dają zawsze bardzo uprzejmię: Szczo mi date..., 
ale po sparzenia się, nie chcą drugi raz sprze­
dać temu Bamemu nabywcy. Huculszczyzna jest 
tu leniwa, gdzieniegdzie i ociążała. Szczególoą 
np. mają passyę do wyprawiania sobie świąt po 
zakalendarzowycb, których podstawy tkwią pra­
wdopodobnie w zamierzchłej pogańszczyżnie. 
I tak obchodzę jakiegoś Kuryka, potem Rach- 
mański Wełykteń, w pewnych dniach nie wol­
no znowu orać, w innych prząść W jednym 
siole pracuję się, w drugim panuje na dobre 
uroczystość światkowania, z jego WBzystkiemi 
następstwami. Błogosławią ten kalendarz pry­
watny dość licznie rozmnożone karczmy!.. Po­
dziwiałem także ich obojętność dla zmarłych. 
Rzadko kiedy wiedzą, gdzie kto z rodziny spo­
czywa, bo krzyża nazwiskiem nie znaczą, a na 
cmentarza w Jamnie koszą z grobów trawę na 
siano za ryczałt 15 złr., złożony czy w gminu 
czy parafii... W Jaremczu oglądaczem zmarłych 
jest ciemny hucuł i diak Petro Halemiuk, i to 
z polecenia... gminy 1...

W końcu dodać należy, że Jaremcze tegoro 
czne (jak dotyehezas) — to dolina łez, a raczej 
zawz:ętych deszczów. Góry parają, jak wulkany 
rzucając z siebie opary czarne, zaczadzone. Oc 
Czarnohory idą ciężkie chmary, z cięższymi je­
szcze gromam . NieBczui i tak letnicy wyglą 
dają ciągle pogody, a zoczywszy ciemnno gra 
natowe obłoki na wierzchach smereków, wzdy­
chają dantejską rozpaczą: lasciate ogni speranza!

E. Ł.

Kraków, 13 Sierpnia 1899

Kronika krakowska.

(Biuletyny Akademii. — Zbiorowy numer „Czasu" 
w trzech języlcach. — Mac Kinley, Buspoli i M. 
Twain, jako czytelnicy „Czasu". — Liberalne 
i k^ryhalne bankructwa. — Pyramidaler Un- 
sinn. — Brak nam autora „Uwagpesymisty". — 
Nasza dobroćvy., ność. — Siostra generaia Bema. — 

Jak ją  Kraków przyjął. — Dobra radel.)
Jeżeli nasza Akademia umiejętności wydaje 
języku francuskim i posyła franco rozmaitym 

instytucyom naukowym biuletyny — to naBZ 
podtatusiały Czas powinien przynajmniej raz na 
tydzień i przynajmniej w trzech językach wy 
dawać zbiorowy numer, w którymby się mieściły 
najlepsze artykuły, napisane w ciąga tygodnia 
przez ledaktorów, reporterów, inspiratorów i — 
co najważniejsza — konspiratorów Czasu. Wła­
ściwie należałoby przet/ómaczyć wszystkie «rty- 
zuły, ale ponieważ nawet między perłami, ha — 
co mówię — między trzema boginiami w lasku 
Ida można wybierać, więc i w redakcyi przy 
dawnej ulicy Różanej musiałyby rozstrzygać 
albo „węzełki", albo „dobre plecy". Mniejsza 
o tu, byle tylko taki numer wychodził i kosztem 
ludzi dobrej woli a pełnej kieszeni rozchodził 
się po całej kul. ziemskiej. Jakaby to była 
uciecha naprzykład dla Mac-Kinleya, gdyby 
przeczytał umieszczony na pierwszej kolumnie 
wspaniały artykuł o „grobelkow/m siewie
aboża"!  Co? Jałrą znowu minę schwytanego
na g)racym uczynku lazarona zrobiłby sindaco 
miasta Rzymu, ks. Ruspoli, gdyby się  d wiedzlu, 
że Wisła chciała na wezbranych filach unieść 
łoże „weneckiego publicysty" w Krakowie tylko 
dzięki tej nieszczęsnej okoliczności, że w Radzie 
miejskiej na krześle prezydyalnem zasiada p. 
FriedleinL. C j?  Ale to nic, to WBzystko nic! 
Dałbym koronę n a  misye afrykańskie, gdybym 
zobaczyć mógł oblicze Marka Twaina, czytają­
cego następujące słowa: „...aż nadto jest wido- 
cznem, że w krakowskiej strażnicy liberalnej 
dźwięk słowa „bankructwo" działa niepokojąco, 
budząc instynktownie obawę przed nasuwającym 
się logicznie przymiotnikiem: „ lib e ra ln e " . Gdy 
ty, Marku Twainie, w jednej z humoresek two­
ich radziłeś czytelnikom, ażeby nie strząsali 
z drzewa .. baraków, ale je  zrywali do kosza, 
celem oehronienia przed gniciem, sądziłeś może 
w swej dumie autorskiej, że to jest szczytem 
humorystyki ? Jeżeli tak, to pomyliłeś bię, po 
bił cię bowiem i wygrał rekord Czas, obwie­
ściwszy Bwym prenumeratorom w pierwszym

ostępie Przeglądu politycznego w numerze 181 
z b. r., że „bankructwo" musi być logicznie 
„liberalnem". Mniejsza o logikę, ona jest nie­
wzruszona i obrony nie potrzebuje, ale życie, 
jeżeli nie ekonomia Bpołeczna, uczy nas, że ban 
kructwo nie zna ani narodowości, ani religii, 
ani przekonań politycznych, ani wieku, ani płci, 
ani żadnej innej podobnej rzeczy.

Moi drodzy panowie z dawnej ulicy Różanej!
Czy niejaki B o n t o u x który, jak  wiadomo, 
operował na giełdach kapitałami francuskich 
klasztorów, zbankrutował „klerykalnie" czy też 
„liberalnie"? Jak myślicie? A gdy w Krakowie 
p. K i r c h m a j e r  ogłosił likwidacyę, pod jakiem 
uczynił to hasłem ? Powiedzcie to mnie, bie­
dnemu Grabcowi, moi dobrzy panowie z dawnej 
ulicy Różanej. Gdybym był rotmistrzem z pułku 
dragonów, to rzekłbym bez ogródek, żeście pal­
nęli einen pyramidalen Unsinn, ponieważ atoli 
jestem tylko skromnym współpracownikiem 
„strażnicy liberalnej", więc nic nie mówię, tylko 
się w kułak śmieję. Owa żaba. która zjawiła 
się w grocie Twardowskiego i ważyć miała 
17 kilog'amów, była niezwykłym zaiste pło­
dem kan'kuły, ale pomysły wasze sięgają wiel­
kości Błonia i wagi feletonów Emeryta. Do wi­
dzenia!

Jaka Bzkoda, że autor Uwag pesymisty, która Europejczyka, który po raz pierwszy dostał 
ku utraDieniu złych i głupich ludzi pojawiały się n» daleki wsebód, do ChiD, lub Japonii, ude- 
się punktualnie w numerze niedzielnym N. iłe-jrza  wszystko swą odrębnością w porów ani u 
formy, wyjechał, jak wiecie, na kilkutygodniowa tem, do czego się przyzwyczaił w swej oj-

Oczywiście pani Twardzicka pożegnała skru­
pulatnego pana, otrzymawszy na drogę tuzin 
rad, na których wykonanie brakłoby jej sił, 
zdrowia i pieniędzy. Oto obrazek z dziedziny 
naszej dobroczynności. Swoja drogą, gdyby pa­
ni Twardzicka była się przedewszystkiem udała 
po radę do mojej nic nie znaczącej osoby, z pe 
wnością byłaby już dawno z jakiegokolwiek 
źródła spożywała panem bene merentium. Cie­
kawi jesteście, jaka to rada? Całkiem prosta. 
Należało Bię udać prywatnie do tej lub owei 
wielkości i powiedzieć: J

— Mąż n,ój w drodze między Krakowem a 
Paryżem stracił majątek, bracia moi zgrali się 
w Monaco, a ja  padłam ofiarą chciwości nie­
sumiennego pocieszyciela.... Co ja teraz po­
cznę ?

A wielkość odpowiedziałaby:
— Będziesz żyć i to wcale dobrze, kosztem 

społeczeństwa.
Jedyny środek — skutek niezawodny.

Grabiec.

W Chinach i Japonii, a u nas.

wy urlop ! Wprawdzie żegnając się z czytelni­
kami , zapewnił ic h , „że duch jego unoBić się 
będzie nad szpaltami Nowej Reformy, ale ja wo­
lałbym, ażeby ten duch zamiast się unosić w

czjźaie; zarówno przyroda, jak i ludzie rażą go 
swoim wyglądem i charakterem.

W ubraniu kobiet i mężczyzn japońskich, lub 
chińskich, nie ma żadnej prawie różnicy. Wbrew

pow:etrzu, zasiadł do biurka i napisał kilka'naszym zwyczajem, Chińczyk zapuszcza war- 
uwag na temat, który najbardziej zagorzałego.kocz, a niejeden Japończyk nosi dotąd, starym 
optymistę przemienić może w skrajnego pesy- obyczajem, długie włosy na głowie. Czysto ko- 
mistę. Proszę posłuchać. W kronice wczorajsze- j biecym — wedle naszych pojęć — jest także 
go numeru pisma naszego, w artykuliku pod strój chińskiego mandaryna i kolorowe guziki 
tytułem „Umierający z głodu", sylf redakcyjny' na kapeluszu i pawie pióra, na szyi sznur Dereł, 
podał do powszechnej wiadomości, że na Nową suknia iedwabna, z przodu i z tyłu pokryta haf- 
Wieś Narodową wezwano pogotowie Towarzy- tami. Ktoś, co przypatruje Bię Japończykowi, 
stwa ratunkowego, które, przybywszy na miej- j gdy tenże się ubiera w strój galowy, jest wprort 
sce, znalazło na ulicy obok domu pod nr. 63 zdumiony, wkłada on bowiem naprzód kaftan, 
chorego cbłopca. Pogotowie Btwierdziło, że cbło-ja po wierzchu zapina inexprimuble. U nas, 
piec ten umiera wprost z głodu i odwiozło go j w Europie, każdy starający Bię zgrabnie chodzić, 
na policyę, gdzie dyżurny komisarz kazał glo- f stopy zwraca na zewnątrz, w Japonii uchodzi 
dnego nakarmić. Smutnym jest nader objawem— . za oznakę elegancyi zwracać stopy na wewnątrz, 
woła autor wymienionego artykuliku — że tak i^aB ze kobiety nieraz czernią sobie brwi, Japonki, 
fakt zdarzyć się może w mieście, gdzie ty le■ wyszedłszy za mąż, golą je i czernią zęby, o 
mamy zakładów dobroczynnych, gdzie o tej do-.białość których tak usilnie starają lię kobiety 
broczynności mówi się tak wiele. | eywilizywane. U nas małe dzieci nosi się przy

£a  — otóż o tych zakładach dobroczynnych (piersi, w Japonii i Chinach da plecach. Ulnbio- 
mogę i ja coś pomówić. W mieście naszem żyje uą zabawę naszych dzieci stanowią papierowe 
staruszka schorowana, licząca 72 lat życia, kto- , latawce, któremi nader ckętcie zabawiają się 
ra, pogrzebawszy na śnieżnych polach Syberyi. dorośli Chińczycy.
swego m ęża, wysłanego tam porządkiem admi- j Składając wizytę w domu japońskim, pierw-
uistracyjnym, przyjechała do Krakowa, żywiąc szym obowiązkiem gościa jest zdjąć nie kapelusz,
nadzieję, że tu znajdzie ukojenie po długiej tu-.lecz obawie, ponieważ w obuwiu nie wypada 
łączce. Staruszką tą jest p. T w a r d z i c k a, ] deptać po ^odłodze, utrzymywanej w najwyższej 

do w- po bojowniku za naszą wolność, a ro- j czystości. Chińczyk, witając gościa, wkłada ka­
dzona siostra gen. Be ma ,  bojownika za naszą i pelusz i pierwsze pytanie, jakie mu zadaje, jest: 
cudzą wolność. Pani Twardzicka otrzymuje skro- * „Czyi pan już jad ł ryż ?“ My unikamy pytania 
mae wsparcie roczne od Węgrów, którzy wdzię-Bię o czyjś wiek, Chińczyk uważa to za BWój 
ezność za zasługi brata przenieśli na siostrę,. obowiązek, i im ktoś jest starszy, tem gorętBze 
ale zapomoga ta jest za małą, ażeby sehorowa-1 składa ma gratulscye. Pytsć się o zdrowie pani
nej i steranej wiekiem i nieszczęściami starasz- domu, jest w Chinach rzeczą nieprzyzwo tą, za

u jaw n ić  Dyt choćby względnie BDokojny. to znów wypada pytać się O zdrowie „szano- 
Pani Twardzicka udała Bię do zakładu Helclów, wnego papa syna*, choćby to był dzieciak w
orosząe, ażeby ją jrzyjęto jako pensyonarke za 
miesięczną opłatą 10 złr , zarząd zakładu odpo­
wiedział atoli, że suma ta jest niewystarczającą 

staruszka odeszła zawiedziona. Poszła tedy 
tołatać do drzwi Towarzystwa dobroczynności, 

ale tutaj spotkał ja również niespodziewany za 
ód. Jakiś pan wysłuchał jej opowiadan.a, przej­

rzał papiery, potem ruszył ramionami i rzekł:
— Pomoglibyśmy z duszy serca, ale pani do 

irodziejka nie jesteś poddaną austryackiej mo­
narchii.

— Ależ Bemowie pochodzą z Tarnowskiego — 
odpowiada zdziwiona staruszka — więc chyba 
estem obywatelką państwa austryaekiego.

— Pani dobrodziejka w y j e c h a ł a  do Rc syi, 
otrzymała tam prawo obywatelstwa, a więc 
eo ipso utraciła tutejsze — odpowiada skrupu

itny pan i rozkłada ręce na znak, że nic po­
radzić nie może.

pieluchach. Wedle pojęć Chińczyka i Japończyka 
brzuch jest nietylko siedliskiem organów trawie­
nia, ale także władz umysłowych człowieka. 
Stąd bierze początek przysłowie japońskie, które 
odpowiada naszemu „co głowa, to rozum", a 
które brzm i: „dziesięć brzuchów, dziesięć ro­
zumów".

W Azyi wschodniej kolor b:ały jest kolorom 
żałoby. Etykieta tamże zaleca przy pogrzebie 
okazywać wesołą minę, gdyż nieprzyzwoitą jest 
rzeezą zdradzać swe uczucia. Nie prawa, lecz 
lewa strona, jest stroną honorową u Japończyka, 
tak czułego na wszystkie kwestye etykiety, z po­
wodu której wynikają nieraz poważne, a ezasa- 
mi i mocno zabawne starcia. Tak np., gdy mi- 
kaJo japoński po raz pierwszy miał Biadać do 
europejskiego powozu, ministrowie jego stracili 
głowy, pokazało Bię bowiem, że woźnica Biedzieć 
będzie na koźle, a więc wyżej od swego władcy.

Z a  „ s w o j e 66.
Ciężko było Antoniowej z dziewuchą. Dopóki 

jeszcze stary żył i pracował — zarobek jego 
Btarczył na utrzymanie całego domu, ale od 
zeszłej zimy. odkąd go nie stało, zaczęły się 
bardzo ciężkie dai dla wdowy. Najmowała się 
do poBłngi kawalerom i pierała po domach, ale 
to WBzyBtko mało. Komorne w mieście drogie 
i życie drogie, a ta przecież, od czasu do 
czasu i sprawić coś z przyodziewku trzeba. 
Na domiar złego dziewucha jej się nie udała.

— Słabowite to jakieś, chudziątko, delika­
tne, kiejby dziecko pańskie, roboty się żadnej 
nie ima, bo i jak, kiedy siły nijakiej, choćby 
za grosz! — mówiła Antoniowa, wynurzając 
sie z niedoli swojej przed sąsiadkami.

I rzeczywiście ośmioletnia Anka, anemiczna, 
chuda, z oczami zapadniętemi głęboko, s ła b a  
była rozwinięta. Nożyny cieniutkie, a rączyny 
drobne, bladą skórką pokryte, że każda żyłka 
przez nią przeziera.

Inne dzieci na podwórku wrzeszczą, bawią 
Bię, radnją, a Anai między niemi nigdy nie 
ujrzy. Gdzie jej tam do zabawy. Siądzie oto 
na progu domu, wytrzeszeży oczy płowe w dal 
i patrzy tak godzinami całemi

— Złe ją  nawiedziło, czy co! — mówili zna­
jomi.

Tymczasem Anka coraz częściej, Biedząc tak 
bezczynnie, jakby senna, wpadała w zadumę, 
z której ani głód, ani zimno, ani nawoływania 
matki nie mogły jej wyrwać. Trzeba było 
przyjść, wziąć ją rękę, ruszyć z miejsca, że­
by w niej uśpione życie obudzić

Nie raz gniewało to już dobrą z grunta An­
tonio wą.

— Pan Bóg mnie pokarał, czy co! — mó­
wiła. — Niedość jednej biedy, zwaliła mi się 
druga. Dziewczyna całkiem do ludzi niepodobna!

i  zaczyn ała  znow u żale i lam enty, kończące 
się  zawBze skargam i, w ynurzanem i przed Bą- 
siadkam i.

Aż razu jednego, a było to właśnie po imie­
ninach Anki, która dziesiąty rok skończyła, 
gdy tak Antoniowa desperowała, przypisując 
dziwną niemoc dziewczyny skaraniu Boskiemu, 
jedna z sąsiadek, żona posłańca, uchodząca 
w tem kółka za bardzo mądrą i praktyczną,— 
wzięła się radzić Antoniowej, co ma robić z dzie­
wuchą.

— Słuchajcie mnie Antoniowa moja, bo wam 
radzę mądrze i z serca. Ja Bię znam na tem, 
bo mój. ji.k ino zapisał się do posłańców....

— Oj nie wyjeżdżalibyście ciągle z tymi po­
słańcami! — obruszyła się szewcowa, mająca 
pretensye należenia do lepszego Btann od po­
słańca, — wielki mi dygaitarz posłaniec!

— A wielki! — wykrzyknęła żona posłańca, 
Więcej znsczy, niż bele szewiec, łatajdziural 
Posłaniec wszędzie ma dostęp wolny i z pana­
mi, jak potrzeba, gada i przestaje!

— Ano prawda, — potwierdziła Antoniowa.
— Racya! — zakonkludowały iane kumo 

Bzki, zamykając dyskusyę, mającą na celu po­
niżenie Btanowiska posłańca.

— Radzę wam więc moi wy, — ciągnęła 
dalej poBłańcowa, — żebyście dziewuchę oddali 
ladziom.

— Ludziom ?
— A do juści ladziom. Państwa bogatych, a 

takich, co dzieci nie mają, jest dosyć. Wezmą 
dziecko za swoje, przygarną i nieraz na ludzi 
wykierują.

— Za swoje ? — zapytała otwierając szeroko 
oczy Antoniowa, jakby jeszcze pojąć uie mogła,
0 co chodzi.

— Ano juści, wezmą za Bwoje, niby na wła­
sność, jeszcze wa*n co z tego kapnąć może, za­
płacą wam za bachora.

— O Jezu! A gdzieżbym ja dziecko rodzone 
przedawała! — zawołała rozpaczliwym głosem 
oburzona matka.

— Głupiście wy. Nie takie persony, jak wy, 
oddają dzieci na własność. I  matce wtedy lżej
1 dziecku lepiej.

Do rad posłańcowej przyłączyły się wkrótce 
i inne przyjaciółki i znajome Antoniowej.

Radziły, gadały, kłóciły się, ściskały ją, ży- 
eząc oddania dzieeka, to znowu wymyślały jej, 
gdy Bię opierała, w końcu przemogły jej 
skrupuły macierzyńskie.

— Nie oheecie oddać dziewuchy ? Dobrze! 
Ale będziecie ją mieć na sumieniu, pomsta waB 
za nią nie minie!

— Za co? Za to, że dziecka własnego nie 
chcę oddać obcym? —- broniła się biedna ko­
bieta.

— Nie, ino za to, że ią sami zabijacie! Tak, 
matką jesteście, a zabijacie ją! U was ani to 
doje, ani Bpocznie w cieple, ani się ogarnie. 
Chodzi nagie, bose, obdarte. Słabowite to, a 
w takiej nędzy, to i lada chwila zamrze

— Zamrze!!
— A u  obcych, u państwa, w dostatkach i 

wygodach wyrośnie zdrowo na ładną i „fest" 
dziewuchę, obaczycie.

I poczęły przytaczać na potwierdzenie pra­
wdziwości dowodzeń Bwoieh różne przykłady, 
nie tyle może z życia, ile z własnej fantazyi 
zaczerpnięte.

Żona posłańca znała takich państwa, którzy, 
wziąwszy za swoje dziecko ubogiego stróża, 
uczyli je, kształcili i zrobili księdzem. Szewco­
wa zaklinała Bię na wszystkie świętości i cho­
roby, że słyszała o takiej dziewczynie, przy­
garniętej przez bogatych, a bezdzietnych pań­
stwa, którą później państwo ci nietylko wzięli 
za Bwoją córkę, nazwisko szlacheckie jej dali, 
ale zapisali jej cały majątek i wydali za mąż 
za prawdziwego adwokata.

Przykładów, opowieści sypała się moc, a 
wszystkie były tak ponętne, w tak różowem 
świetle przedstawiały los dzieci, oddawanych 
obcym na własność, żc Antoniowa została prze­
konaną w zupełności.

— Ciężko, bo ciężko rozstać się z dzieckiem 
jedynem, — mówiła strapiona, — ale Bkoro 
ma mu być lepiej, to dziej Bię wola Boska! 
Oddam! Oddam dziewuBzynę moją niebogę! — 
powtórzyła kilkakrotnie, zalewająa Bię łzami 
gorzkiemi.

Posłaniec, jako obyty i mające szerokie sto­

sunki miedzy ludźmi, podjął Bię wskazać Auto- 
niowej takich państwa, którzy chcą wziąć dzie­
cko aa własność. Wypytywał się kolegów ze 
Btacyi, wczytywał się w ogłoszenia gazet, aż 
znalazł.

W gazecie stało wyraźnie: „Małżeństwo bez­
dzietne pragnie wziąć dziewczynkę lat 10 do l.r> 
na własność. Ulica Ogrodowa Nr. 00 m. 7 ".

Sam więc, nie licząc sobie tym razem za 
kurs z Futmańskiej na Ogrodową, tak ot, po 
przyjaźni, zaprowadził Antoniową z Anką. Dzie­
wucha nie zdawała sobie zupełnie sprawy z te­
go, co się od dwóch dni wokoło niej działo. 
Matka popłakując ciągle, dogadzała jej, jak ni­
gdy w życiu. Znosiła jej przysmaki ze sklepiku, 
umyła ją rzetelnie, mydłem od Btóp do głowy, 
wyczesała, a nawet długie, jasne włosy ścią­
gnęła na głowie wstążeczką różową, którą z wła­
snego czejca odświętnego zdjęła. Wszystkie te 
jednak niezwykłe;przygotowania i niespodzianki 
nie zdołały wyrwać dziewczyny z jej jednako­
wego stanu obojętności i apatyi. Gdy ją tylko 
matka z rąk swoich na chwilę choćby Wypn- 
ściła, Anka obu wała Bię zaraz na ławkę i przez 
zabrudzone szyby wzrok gdzieś, w nieskończo­
ność, zapuszczała. Tak samo obojętna na wszy­
stko, opuściła z matką dom, równie obojętnie 
postała kwadrans w kościele, dokąd Antoniowa 
wstąpiła, aby dziecko polecić opiece Bożej.

Przyszli na Ogrodową Bezdzietne państwo 
zajmowali dwa pokoje z kuchnią na pierwszem 
piętrze w oficynie. Mieszkali we dwoje tylko, 
bez sługi nawet. Mieszkanie umeblowane bardzo 
Bkromuie, nie znać dostatków i zamożności, 
przeciwnie, widać na każdym kroku, że tu się 
nie przelewa.

Przyjęli Antoniową i Ankę, jakby niechętnie, 
dając do poznania, że nie oni pierwsi ubiegają 
się o to szczęście.

— Ile tu już takich było od rana — mówi 
pani domu, mierząc Ankę badawczym wzro­
kiem.

— Ano stało w gazecie, więc przyszliśmy 
z dziewuchą, — odpowiada posłaniec. — A że 
„rychtyk" jedenasty rok zaczęła.

— Tak, ale taka chuda, mizerna, chora muBi 
być, co? — zapytuje pani.

— Boże uchowaj, — mówi urażonym głosem 
matka, — gdzie jej do choroby! — Ino taka 
jnż delikatna od maleńkości.

Pan z panią naradzają Bię z cicha. Pani ja­
koś grymasi, widać nie podoba jej się  dziewczy­
na. Ale pan postanawia ją  zoBtawić.

— Wydobrzeje u nas, nabiera* sił, to i le­
piej wyglądać będzie. Będzie jej, jak  w domu, 
jeżeli nie lepiej.

I pogłaskał Ankę po włosach jasnych
Anka nie zrozumiała tego, że tu targ o nią 

idzie. Patrzyła z ciekawośeia na obcych, to 
znów na matkę i na posłańca, jakby szukając 
wzrokiem wytłumaczenia tego, co się tu dzieje, 
ale nie mówiła Dic, pozostając obojętną, jak  za- 
WBze.

Dopiero, h*edy po ostateczne na rozmówieniu 
Bię z państwem, Ankowa ściskać i całować za­
częła dziewczynę, żegnając ją ze łzami w o- 
czach, — w Ance nieznane dotąd obudziło się 
życie. Rzuciła się matce do nóg, wpiła się 
w nie rączętami i sama głośnym płaczem, po 
raz chyba pierwszy, od niepamiętnych czasów, 
wybuchła...

— To wy mnie, mamusiu, ostawiacie ? — 
zawodziło biedactwo. — O nie ostawiajcie mnie 
mamusiu kochana, moja złota, nie ostawiajcie!

Ale ludzie obcy w strzym ali ten wylew serde­
cznych uczuć dziecka. Pan pociągnął Ankę za 
rękę, & i posłaniec burczeć Doczął:

-— Nie marudźcie i nie beczeie. Nie czas te­
raz na lamenty. Nie po to żeście tu przyszli! 
Macie ostawić dziewuchę, to ostawcie, a nie, 
to nie, ale nie bałamućcie, bo czasn szkoda!

A pan, ująwBzy Ankę za rękę i odciągnąw­
szy ją  siłą od m atki, zaczął niby serdecznie:

— No nie płacz, nie, — krzywda ci się tu 
nie stanie.

I zagadali dziewczynę, a tymczasem Antonio­
wa, zatykając sobie usta w obawie, ażeby gło­
śnym płaczem nie wybuchła, wysunęła Bię ci­
cho na ulicę i tu dopiero, dając folgę żalowi, 
rozpaczać zaczęła.
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Do dtiś dnia jeszcze Japończycy nie mogą się 
przyzwyczaić do nżytka mebli europejskich, choć 
je * siebie w domu mają, a większa ich część, 
jadąc koleją, siedzi ze skrzyżowanemi nogami 
n i lawk.ieh wagonu. W Jipouii ci:ślo rozpoczy- 
n. ią równocześnie hodować dach domn, podczas 
gay inni robotnicy kopią dopiero fundamenty, 
ponomerowawszy wiązanie dachowe, rozbierają 
je  i z ukończeniem ostatecznem pracy, czekają, 
aż staną ściany. Ostrza siekier japońskich osa 
dzcne są na kształt żeLza o naszych motyk, 
piła ma ostrze zwrócone nie kn dołowi, lecz 

i na bok, a hebluje się drzewo nie od siebie, lecz 
do siebie. Na konia się wsiada z prawej strony, 
w stajniach zaś konie stoją zwrócone przodem 
do wejścia. «

W lyeiu umysłowem mieszkańców wsehodn, spo 
tykamy takie mnóstwo — w naszem pojęcia — 
dziwacznych objawów. Tu, gdzie w naszych 
ksiąikach znajduje się Błowo „koniec", w ja 
pońskieh i chińskich znajduje Bię tytuł, czyta 
się je od prawej -strony do lewej, wersze zaś 
n'6 idą wpoprzek, lecz wzdłui stronicy. Szyk 
wrraaow jest wręcz naszemn przeciwny, po ja­
pońska np. zaadresowany list brzmiałby: „Au- 
strya, Kraków, ul. Bracka, Zaleski Walery pan", 
data zaś: „1898 r., 11-ty miebiąe, 10-ty dzień". 
To, eo uważamy za najważniejsze w zdaniu, kła­
dziemy na początek — Chińczyk — na końcn. 
Nasze dzieci uczą się czytać na elementarzu, 
początkową książką do czytania dla dziecka 
cnińskiego bą filozoficzne pisma Konfucjusza.

Przytoczone przykłady chyba wystarczą, 
aby dać pojęcie o sprzecznościach na każdem 
polu między nami, a lndźmi dalekiego wBchodn, 
którym to jednak nie przeszkadza posiadać starą 
cywilizacyę, pod wielu względami nie niżBzą od 
naszej.

Po ostatniej powodzi.

Żywiec, 9 sierpnia.
Powodzie, jakie ostatniemi ezasy n&wiedz.Iy Ga 

lieyę, aie powinnyby pozostać bez wptywn na go- 
Bpudarkę aasayeh włada autonomicznych.

Na to, żeby wynagrodzi* spnateaaenia, spowodo­
wane wylewami, przez zniszczenie plonów i zanie­
sienie santrem warstw rodzajnych na gruntach, 
które praca to na dłngo stracone zouufy dla upra­
wy, na to jesteśmy z. biedni, a odzywanie się do 
pomocy pańBtwa pozostanie tez zapewne bez akn- 
tku. Należałoby jednak % przebytej klęski tę przy­
najmniej wyciągnąć korzyść, ażeby badając warnnki 
teęęnu w każdej' nawiedzonej powodzią miejscowo­
ści, snaleść we wrażych aiłaeh środki do popra­
wienia tych warunków, aby zmniejasyć rozmiary 
podonayob klęsk w przyszłości.

I pod tym względem przykład krakowskiej Rady 
powiatowej bardzo dobre zrobił wraśenie: nie po 
przestając bowiem na tern, eo robiły, Inb robić aa • 
mierzeją władze polityczne, powołała out. do bada­
nia miejscowe siły, najlepiej obeznane z daną oko 
licą, im powierzając zebranie potrzebnych danych, 
l ą  droga nsjeenniejsze pozyskać można wskazówki, 
zresztą sama myśl zwinteresowania w tyeh rzeczach 
społeczeństwa, sbyt łatwego do pozostawienia bo 
gom troski o swe loBy, jest nader szczęśliwa.

W Żj w tekiem, przerzniętem dwiema górskiemi 
rzekami: Sołą i Koszarawą, nie mniejsze może, niż 
nad Wisłą, są spustoszenia, tern trndniej zaś nspra 
wiedliwić je można, że nie byłyby one przybrały 
tak wielkich rozmiarów, gdyby nie opóźnianie re- 
gnlaeyi Soły, która peryodycznie przypomina nam 
awoją groźną żywiołową siłę, ale niestety przypo­
mina bez skutku. Od 30 lat kraj domaga się re- 
gulaayi. Po latach całych pisania zatwierdzono wre­
szcie pian regulacyjny, lecz ae wtględów finanso­
wych wykonanie robót -rozłożono na lat 18. Do 
tego wprawdzie, ii w r. b. otworaono już w Żyw- 
en biuro regulaeyi, to jednakie rozpoczęto pracę 
od nowych pomiarów i nowych obliczeń, każda bo­
wiem powódź zmienia warnnki terenn i ezyni pra- 
oę poprsudnią prawie beznżyteoiną. W ten sposób 
już bodaj po rat piąty praerabinją się plany, a 
woda, jak robiła, tak robi swoje, i miearkańoy, pa­
trząc na jej dzieła sniszoaen a, rozpaczliwie pytaja, 
kiedyż nakoziec kres będsie tema?

Koszt eałej regnlaeyi wynosić ma 1,800.000 złr., 
z których 60 pre. poniesie państwo, a 40 pre. 
kraj, powiat i gminy odnośne.

Cóż się jednak pokazuje ?
Gdyby ni*' oglądając się na te wielkie roboty, 

aBypano w Żywcu na kilkudziesięciu metrach dłu­
gości wał ochronny, pomiędzy mostem kolei trans­
wersalnej a mostem tak zwanym „cesarskim", wał, 
mogący kosztować parę tysięcy złr., to Żywiec, a 
właściwie gmina Isep, ezęść tego miasta stanowię 
ca, nie byłaby w tym roku zalaaą, pomimo powo­
dzi. Gdy lat temu kilkanaście rząd miał stawiać 
most na starem wyBcbniętem łożysku rzeki, to mia­
sto domagało się usypania tego wału, widząc w nim 
zabezpieczenie od w ylew ów ; wtedy nawet łożysko 
rzeczone zasypać proponowano, lecz nie wysłucha 
no tego żądania i skntki dały się teraz we znaki, 
gdy w pamiętną noe a 8 na 9 lipea, wśród po 
wszechnaj powodzi, trzeba było ratować ludzi z 
mieszkań, na wysokość metra wodą zalanych.

Dziś należy to już do hiaturyi, ale wał, jak da­
wniej, tak i teraz jest potrzebny i jest nadzieja, 
że kierownictwo regnlaeyi Soły, w doświadczonych 
spoczywające rękach, postawi go na pierwszym 
planie.

Więkazem jeszcze niebezpieczeństwem groziła w 
tę  noe miaatn Koszarawa, przerwawszy i uniósłszy 
na długość 10 metrów tor kolejowy pcza mostem 
aa łapie.

Klęskę tę odwróciła tylko energia arcyksiążęcej 
administracyi dóbr żywieckich, zastisowaniem do­
raźnych środków ratunku, które powstraymały ua- 
pór rozhukanego iywiołn, grożąey całemn miaatn 
zalaniem. Skończyło się tedy ra zniszezenin torn 
kolejowego, na który rzeka cały prąd skierowała, 
wyrywszy pod nim przepaść na 4 65 m głęboką. 
To też roboty około rekonstrnkcyi toru były nie- 
cmiernie trudne: każdy metr zatopionego terenn 
trzeba było zdobywrć, t. j. wydzierać wodzie, i że 
w tych warunkach roboty mogły być wykonane 
w krótkim względnie czasie, to tylko przypisać na 
leży wzorowej i przewidującej gospodarce tutejszej 
sekcyi konserwacyi, która znalazła się zaopatrzoną 
w materyały do wykonania tak wielkich robót. 
Zarazem usypano i wał ochronny, by odprowadzić 
nurt Koszarawy w dawnym kiernnkn i uchronić 
na przyszłość kolej od podobnych niespodzianek, 
które ją do 15.000 złr. kosztowały.

Nasnwa mi to wniosek ogólnej doniosłości, z jak 
wielkim byłoby dla pańBtwA pożytkiem i ekono­
mią reguło „'ić rzeki i potoki górskie jednocześnie 
z budową k o le i, zazwyczaj w góraeb z biegiem 
rzek idącyoh. Lat temu k ilk a , gdy projektowaną 
była budowa kolei a Chabówki do Zakopanego, hr. 
Zamojski, kierując się tą samą id eą , ch cia ł, żeby 
ta kolej z ła  z biegiem rzeki Raby i żeby sam 
plant kolejowy słnżyt zarazem dla rzeki ubezpie­
czeniem , co przedstawiało jeszcze i tę korzyść, że 
pozwalało oszczędzić od zajęcia pod kolej grnntu 
górali, ponad rzeką położone. B y ł to projekt ze 
wszech względów roznmny, zmieniono go jednak 
w wykouanin, bo stanowiło to obniżenie koBztów 
bndowy o 200.000 złr., które przedsiębiorca de­
klarować Bię odstąpić, pod warunkiem, że mu tę 
zmianę trasy przeprowau.ić będzie wolno.

Raba więo hula sobie po dawnemn w podta­
trzańskich okolicach, a czy w przyszłości tych rze­
komo oszczędzonych 200 .000  z łr., Inb w ięcej, nie 
przyjdzie wydać na jej regn lacyę , czsbowo tylko 
odwleczoną, to pytanie ?

Szkody, spowodowane powoda;:, w Żywieckiem, 
Bą dwojakie: te, które dotknęły samą ludność przez 
zniszczenie pól i plonów —  i te, które ponosi po 
wiat w zniszczonych drogach i mostach

Co do pierwszych, nie mam eyfr dokładnych; 
ostatnie zi ś , skromnie oceniając, na kilkadziesiąt 
tysięcy podać można i wubec tego antonomia po­
wiatowa i gminna ze akrumnemi awemi budżetami 
na konserwaeyę dróg i mostów znaHzła się w trn 
dnem położeniu. Nie zaszkodziłoby jednak przy tej 
sposobności zbadać dokładnie, eo w wielkiej liczbie 
zniesionych Inb uszkodzonych mostów kłaść można 
na karb s i ł y  w i ę k s z e j ,  a eo zapisać trzeba 
na konto błędów w konetrukcyi mostów i niwela 
eyi, których w przyszłości nnikaćby należało.

Serce pękało jej z bólu po rozstaniu Bię z dzie­
ckiem jodynom, które zoBtało tam, n obcych, a 
nie miała siły wrócić i zabrać je  z sobą.

— A gdzież ja jo nieszczęśliwa wezmę! Toć 
prawdę mówili, że ono u mnie z nędzy zamrzeć 
może, a wtedy pomsta ciężka mnie spotka!

I zawodziła biedna, łkając i godząc się zno­
wu z losem okrutnym, który ją  do pozbycia się 
właBnego dziecka zmusił.

Tymczasem Anka, straciwszy Z oczu matkę, 
nie rozumowała dłngo, ani nic nic zastanawiała 
się nad tein, dlaczego ją wyprow adzili z domn, 
a zontawili ta, wśród ładzi obeych zupełnie, 
nieznanych.

— Ha, widać tak być powinno — pomyśla­
ła i siadłszy w kącie, znowu popadła w Btan 
zwykłej zadamy. Ale długo jej tak bezczynnie 
siedzieć nie pozwolono.

— No, rusz no się, chyba już nasiedziałaś 
się dosyć! —- zawołała na nią ostrym głosem 
ta, która jej matkę zaBtąpić miała. — Dalej, 
weż koszyk i leć p0 węgle. Cóż ty, nie rozu 
miesz ?

A widząc, że dziewczyna patrzy na nią py­
tająco, nie ruszając się i  miejsca, szarpnęła ją  
tak silnie, że Anka odraza na równe zerwała 
się nogi.

— Na, trzymaj koBzyk, a ta mnsz pieniądze. 
W trzecim domu, po tej samej stronie, jest 
skład węgli, przyniesiesz pół pnda. Teraz stróż 
ei pokaże, gdzie jest skład, a jutro sama jnż 
trafisz.

Anka ujęła drobną, wychudłą ręką kosz du­
ży > poszła, posłuszna rozkazowi, nie szemrząc 
i nie ociągając się. Gdy powróciła zadyszana i 
zmęczona, uginająca się pod '‘'ęzarem kosza, 
peluego węgla, chorobliwy rumieniec wystąpił 
jej na poliezki, a pot kroplisty zwilżył ezoło 
białe. Za chwilę wysłano Ankę znowu po coś 
do sklepiku, potem kazano jej kuchnię uprzą­
tnąć, statki pomyć, a wieciorem znowu ją  do 
miasto, co chwila po coA innego, ganiano.

I tak codzień.
Biedne dziecko sypia gdzieś w kącie kuchni, 

przyodziewają j® w 8tłr® łachmany, a żywią

resztkami z pańskiego stołu, a gdy i tyeh re- 
satek nie ma, to dziecko głód cierpi. Nie uczy 
się niczego, pacierza nawet zapomniało. Pracuje 
tylko ciężko od rana do nocy, nad siły swoje.

. P W  d n i, tygodnie, a w Bzarem życiu 
dziecka mc się nie śmienia. Chyba klątwy i 
szturchańce tylko. Baz je zadaje pan, raz pani, 
to znów oboje razem. Wszak im wolno, toć 
wzięli dziecko za „swoje", na własność...

A n k a  jednak z pokorą wszystko znosi, cier­
pi. nie skarży się, bo i komu ?

Raz ją  matka odwiedzić chciała, przyszła 
więc pray niedsieli, w mieBiąc coś po oddaniu 
Anki na Ogrodową. Ale jej nie pozwolono zo­
baczyć dziecka. Zamknąwszy Ankę w pokoju, 
pani rozmówiła się z Antoniową w kuchni, tłć- 
macząc jej, i® widzenie się _s Anką możo ją 
wypn wadzić z równowagi, może zaszkodzić An­
ce. która zmieniła Bię jut bardzo, bardzo...

Uezy się, powiada dobra pani, robi postępy
i nie d łu g » na ponsyę ją oddadzą... Widok vry  
tki i przypomnienie domn i nędzy mogłoby żle
wpłynąć na amysł dzieckr rozpieszczonego, wy­
delikaconego ju t wygodami i dostatkiem...

Antoniowa słuchała w milczeniu i nie wie­
działa, czy się radować, czy smucić tem wszy- 
stkiem. Dopiero, gdy, ucałowawszy gorąco ręce 
dobrodziejki, która jej dzieckiem tak po macie 
rzyńsku się zaopiekowała, wyszła z kuchni — 
zapłakała żałośnie.

— O Jezu kochany — lamentowała znowu,— 
tyle czasa nie widziałam niebogi i teraz nie 
mogę jej zobaczyć!

Ale rychło uspokoiła się zupełnie.
Bo i ezego ta płakać ? Nie widziała Anki, 

to prawda, ale Anee teraz tak dobrze! W domn 
cierpiała nędzę, a tu uczy się, rośnie w zdro 
win i wygodach wszelakich, dobrzy, poczciwi 
ladzie przygarnęli ją, tulą, pieszczą, jak dzie­
cko własne...

No bo przecież wzięli je  za „swoje".
Feliks Kwaśniewski.

—**-— »ipNi« »

K R O N I K  A.
K r a k ó w , 12 sierpnia.

Wystawa ilustrowanych kart korespondencyj­
nych, urządzić s:ę mająca staraniem „Czeskiej Besedy" 
w Krakowie zapowiada się nader pomyślnie. Otwar­
cie wystawy nastąpi w dnia 26 b. m., a zajmie
ona sześć obszernych sal v  dawnym lokaln p. Ka­
jała przy linii A B w demu pani Janigowej na par 
terze i I piętrze. Dotychczas nadesłane kolekeye 
kart pocztowych z różnych stron Czech i Galieyi, 
niemniej z zagranicy, przedstawiają się wspaniale, 
i jest nadzieja, że jeżeli nakłtdcy i ab-eracze kart 
konspondencyjnych jeszcze liczniej nznpełn;ą ma- 
teryał wystawowy — wystawa krakowska będzie 
pierwszą i niezawodnie udałą wystawą słowiańską 
tej gałęzi przemysłu, który jnż dziś tak w kraju,
jak i za granicą milionowych dosięga obrotów. —
Wszyscy pp. wystawcy miejteowi zechcą kolekeye 
swych wydawnictw, również i zbieracze - amatorzy 
składać Inb zgłaszać swój nJział na ręce p. pre­
zesa „Czeskiej Besedy w Krakowie", p. Ferdynan­
da Hoffmanna w Sukiennicach do dnia 23 b. m.

Wystawcy prywatni mogą 35 kart wystawić bez­
płatnie (7, metra), od 35 do 700 kart 35 et. od 
1 metra: albumy itp. wedle miejBca, które zajmą.

Dziewczę Z przedmieścia. Stała wsparta o dre­
wniany parkan tnż na rogu ulie Długiej i Pędzi 
chow a, naprzeć1 wao figury Matki Boskiej. Z pod 
brudnej cbuBtki wydobywały się rozwichrzone wło­
sy ciemnego kolorn , d uże, siwe oczy spoglądały 
jakby z wab.ącem pytaniem w przestrzeń, pod czer 
wonym kaftanikiem rysował się napół rozwinięty 
binat, a bose nogi pokrywało niezupełnie przy­
schnięte błoto. W podrapanej ręce trzymała wią­
zankę prześlicznych róż, u  których jeszcze perliły  
się krople rosy.

Była godzina piąta rauo; Ba nliey tn i owdzie 
dopiero etróże polewali i zamiatali chodniki, a po- 
lieyant stał daleko n wylotn nliey Dłngiej ku plan­
tom. Ja wstałem rano ażeby wyjść na spacer i uj­
rzałem ową dziewczynkę, którą zobaczyć powinien 
b ył malarz. Gdy przechudziłem obuk n iej, moje 
oezy wybladło i zmęczone zdawały się rozpływać 
w jej Biwyoh i jak toń głębokich źrenicach. Mil 
oząo, wyciągnęła rękę z różami, ja zatrzymałem 
się i wzrokiem objąłem jej poBtsć.

— Na sprzedaż ? — (spytałem, ciesząc się w 
głębi dneha z niewybredni go, a u k  brntalnego 
dowcipu,

—  Tak —  odpowiedziała dziewczyna.
— Kupiłbym, ale wiem, te te kwiaty kradzio­

ne. Mógłbym ei nawet powiedzieć, w którym ogro­
dzie.

Milczała i tylko oczy zwróciła na mnie i trzy­
mała je tak niernchomo utkwione przed długą, 
długą chwilę, aż wreszcie, między powiekami za 
ozęły wzbierać łzy i a kącików spływać ca wy­
chudłe poliezki.

Co wam będę p «ć dłngie tyrady, powiem wam 
tylko, że mię ogarnął niezmierny al i tak mi się 
zdawało, jak gdyby nędia całego świata wyBłała 
to dziewczę z prosną o zmiłowanie. Nie nie mó- 
wiąc, wysypałem z woreczka na dłoń jej wszystką 
drobną monetę, wziąłem kwiaty, poazedłem kn 
figurze Matki Boskiej i złożyłem je u stóp tej 
Opiekunki emntnycL i nciśnionvch. A potem jnż 
nie oglądając się, poszedłem nlieą Dług, do 
miasta.

Po drodze przyszła refleksy a. Skręciłem na pra­
wo w nlicę Basztową, potem wszedłem w nlieę 
Krowoderską, potem zatrzymałem się n wejścia do 
nliey Słowiańskiej i spojrzałem kn fignrze Matki 
Boskiej. Przy Żelaznem ogrodzeniu klęczała nie 
znajoma dziewczyna i pochyliwszy głowę kn siemi 
modliła Bię...

Urząd telefoniczny prosi nas o zaznaczenie, że 
od 1 lntego b. r. przybyli nauiępujący abonenci: 
334 dr. Landan (ni. Gertrndy 9), 335 Soherer 
Adolf (Starowiślna), 335 Gnsikowaki Piotr (właśe. 
dorożek (Grzegórzki), 337 Fabryka ioan (nl. Bi­
skupia), 338 Hotel Drezdeński (Rynek A B), 339 
Apteka pod słońeem (Rynek A B), 340 Schiller (nl. 
Szpitalna), 341 Kohn Dawid (nl. Floryańaka), 342 
Bndowa kliniki lekarskiej* (nl. Kopernika). Nato 
miast nr. 109 objęła <sa Mandla firma Rnmpel et 
Waldeek (nl. Zwierzyniecka 4).

Na wystawę Tow. przyjaciół Jtnk pięknych 
nad'szły: Batowakiego „Handlara dywanów"; Bra­
tkowskiego „Krajobrazów" sześć; BoźćLiech. „Mer 
twa natura"; Biegasz rzeźby w gipsie „Piekło", 
„Natchnienie", „Wieczór", „Studynm", „Marność"; 
Dąbrowskiego „Gra bnóa", „Las" i „Wschód kaię 
życz"; Fałata „Studynm atarnaski" i „Zakonnice 
n furty klasztornej"; Gersona W. „Czarodziejka"; 
Grosohe „Róże" i „Złoty lak", Hermana „Dzikie 
świniu w śniegu"; Janowskiej B. „Bratki", „Fr- 
gment" „Studynm jesienne", „Monkie Oko", „Ro 

» »0»oob“, „Portret męże-ysny"; Koaskiewi- 
»Daj ebZopen epokój"; Uf*, włosa „Poswólefe 

małym do mnie przyjść"; Oknnia „Tęsknota", „Ta 
jemniea", „Poz_ siedmioma górami, pora siedmio­
ma rzekami"; Stankiewiczćwny „Wejście do wię 
zienia w Toriatto"; WielogłowBkicgo „Domostwo 
się pali"; Żelechowskiego „Narada duchów" i „Znu­
żona".

Z wykazu Chorób zaraźliwych zwierzęcych, wy­
danego na podstawie sprawozdań władz po wiato- 
^yoh praca namiestnictwo,' dowiadnjemy się, że w 
Krakowie pannje wścieklisna, a w Pleszewie na 

dS°” ki“  Vazoisn>.
\  Lewandowski. snany rzeźbiarz, da

rował „Muzeum Narodowemu" w Pradze gipsowe 
figury „Słowianina, zrywaj sego pęta" i „Żniwiar­
ki", znajdujące się obecnie na wystawie w pra- 
skiem „Rndoifinnm".

Tajemnicze samobójstwo, wśród mgły ; de­
szczu prawie jesiennego mknął oregdaj po oślizłych 
od wilgoci szynach pociąg osobowy « Krakowa i 
pędził całą Bi/ą p«ry Z lwowskiego dworca główne­
go na dworzec Podzamcze kn Podwołoezyakom. 
Wtem spostrzegł maszynista, prowadzący poeiąg! 
p. Czimar, tuż za mostem przy nhcy Źródlanej na 
torae jakąś młodą postać kobiecą, która- szybkiemi 
krokami zbliżała Bię do pędząoe^n Dociągu, Widząc 
oczywiste niebezpieczeństwo, dał on natychmiast 
przeraźliwy sygnał gwizdawką, no którym kobieta 
nerwowym rnohem odskocayła z toru .ia wał. Po 
ciąg  pędził dalej, ale za malutką cbwilkę spostrzegł 
maszynista znown tę samą posiać, jak z rozkrzyio- 
wanemi rękoma i z dzikim wyrazem twarzy rzuciła 
się na szyny. Zatrzymanie pociągu było n emoili- 
wem, pod lokomotywą latrzeszczało i pociąg u  
kilka minut był na Podzamesu.

Maszynista zawiadomił o wypadku pełniącego

służbę ofieyała kolejowego, p. Danieleea, który zr- 
notuwał sobie nazwisko jego i konduktora, prowa- 
diącego pociąg, Feuricha, i zawiadomił telefonicznie 
policyę. Gdy na miejsen pojawiła się komisya po 
licyjno-lekarska, oczom jej p-zedstawił się straszny 
widok. O kilkanaście kroków od torn znajdow-ła 
się głowa odcięta, jak ręką kata, równo i gładko, 
z przynikniętemi powiekami, z wyrazem strachu 
przedśmierlnegu, który skostniał na wykrzywionych 
konwnlsyjnie rysach, pięknych i młodych. Po prze 
ciwnej stronie leżafa odcięta prawa noga, a na 
środka toru tnłów bezkształtay, ze zmiażdżoną zu­
pełnie lewą nogą, podobny do jednej bezkształtnej 
masy.

Zdjęta z kół lukomotywy czarna chnsteczka, tor 
ba ceratowa próżna i pugilares z dwoma centtmi, a 
nadto strój poszarpanej, pozwoliły urzędującemu 
komisarzowi policyjnemu wyrobić sobie obraz nie 
szczęśliwej, którą życie aż pod koła peeiągn zapę­
dziło.

Była to kobitti młoda, najwyżej 23 lat licząca, 
szatynka, ubrana w niebieski per kałowy stanik, 
eiemu^ w kwiatki snkuię, ezarny fartuszek, obszyty 
n dołn kolorową włóczką, sznurowane buciki, w czar­
nej, skromnej chusteczce na głowie i a torebką ce­
ratową n bokn.

Kto był ową kobietą, której szczątki tak stra­
sznie poszarpane leżały ca torze kolejowym; jakie 
jej nazwisko, rędzina, przyjaciele, i eo za strassna 
rozpacz rzneiła ją pod koła miażdżące — tego 
w żaden sposób stwierdzić nie zdołano.

Obecnie te kawały ciała, które tak niedawno 
ożywiała jeszcze myśl rozumna choć oszalała, spo­
czywają cicho w zabudowaniach kliniki sądowej, a 
eałem wspomnieniem po nieszczęsnej jest... dłngi 
raport polieyjny i może straszny niepokój i obawa 
jej przyjaciół, rodziny, znajomych...

W Krynicy odbędą się dnia 15 b. m. wyścigi 
na rowerach. Biegów będaie dwa. Zgłoszenia przyj­
muje p. Antoni Mravineaies w Krynicy do dnia 14 
b. m., godzina 6 po połndnin. Zgłaszający się win­
ni ałoZyć wkładkę 3 ałr.

D zmarłym dr. Chmielewskim, dyrektorze za­
kłada leczniczego w Nałęczowie, doaoasą bliższe 
szczegóły jego życia. Nieboszczyk arodsił się w r. 
1838 w gub. kowieńskiej. Po ukońcieniu gimna- 
zynm a Kownia, ndał się na stadya mćdyezne do 
Moskwy, które ukońezyl w r. 1861 i rozpoczął 
w stronach rodzinnych praktykę lekarską. Wkrótce 
wyjechał a krajn i w r. 1869 powrócił do War 
stawy, gdzie jako lekarz praktykował do r. 1880, 
Jako zwolennik hydrepatyi, w tymże 1880 r. przy­
stępuje do wskrzeszenia zakładu leczniczego w Na­
łęczowie, łącznie ze ś. p< dr. Nowickim i dr. La­
sockim.

Od to’ chwili nie opuszcza jnż Nałęczowa, a 
przed 13 laty w r. 1886 zostaje dyrektorem za­
kładu. Na stanowisku tem ś. p. dr. Chmielewski 
połeżył niespożyte zasługi tak około podniesienia 
■składu hydropatyesnego, jakoteż około starań o 
wygody i środki lecznicze pacyentów.

Tysiące knracynszów nałęczowskich wiadomość o 
śmierci ś. p. dra Chmielewskiego przyjmą z nie 
kłamanym żalem, gdyż eiessył się on ogólną sym- 
paiyą, Człowiek na wskróś dobry, starał Bię być 
zawsze uczynnym, ■ popularność, jaką sobie zje 
dnać potrafił, była przysłowiową. Włościanom oko- 
lieanym zawsze udzielał porady bezpłatnie.

„Orfeusz w piekle". Kurycr Watssawiki opi 
sojąo oaegdajsae przedstawienie „Orfeusza w piekle", 
odegranego przez trnpę lwowską, bardzo ciekawy 
daje pogląd na stosunki paryskie w czasie, kiedy 
występował Offenbach. Pisze między innemi: Weso 
ło było w Paryża w ostatnich latach drngiego ce­
sarstw i, Przebywała w nim cała aryatokraeya i 
plutokracya francuska, sj< śdżali się ludzie bogaci 
z całego świata, aby w nowoczesnym Babilon i  ba­
wić a c zapamiętale, aby rzucać pieniądze na prawo 
i lewo, nie pjtając, co da jntro. Wesoło dzisiaj, 
wesoło będzie i jutro — myślano powszechnie i 
bawiono się od świtn do wieczora i od wieczora 
do rana, a dwór Napoleona wiódł rej w tej za­
bawie.

Hum ir ten podsycał papa Offenbach swojemi 
operetkami, w których biczem satyry smagał wpra­
wdzie tyeh, eo pełną czarą pili rozkosze tego ży­
cia, ale równocześnie do tego nżywania zachęcał, 
wprowadzając na scenę bogów greckich, myślących 
tylko o nżywanin i nadnżywanin wszelkich nciejb 
wśród wesołości bez granie, wśród baohanalij bez 
końoa.

Taką była „Piękna Helena", takim był też 
„Orfanaz w piekle". Gniewano aię na to szerzenie 
zepBneia, ale nawet ten, eo najwięcej zżymał się 
na Offenbacha, ehods:! na jego operetki, bo byt 
w nich hnmor szczery, dowcip prawdziwy, bo były 
melodye hulaszcze, a więc wesołe, bo na przedsta­
wieniach operetek można było bawić się do syta, 
tem więcej, że role główne npocaywały wówesaa 
w rękach najlepsiyoh śpiewaków operowyeh, dla 
k tó rych  też Offenbach je pisał.

Ssalene pswodseaie miała „Piękna Helena", tłn- 
my pnblii.anjśei bawiły się przygodami Orfenaza, 
asnkającego porwanej Eurydyki w Olimpie i w pie 
kle, śmiano się do rozpuku ze śmiesznostek bogów 
i z ich ośmieszania, bawiono tem, jak jeden bożek 
po drugim, podczas gdy Olimp byt we śnie pogrą­
żony, wymykał się na ziemię, aby gonić „aa far­
tuszkiem", jak jedna bogini po drngiej zwierzała 
się, żr „gdy wszyscy w śnie, ja zwodzić chcę"; 
hnragan śmiechu wywoływał aforyzm bogów: „mę 
źa zdradzić można, ale kochanka uiewolno", po­
wtarzano knplet: „Kiedym w Beotyi mieszkał kfa- 
jn“, słuchano bez końca wszystkich innych kuple­
tów, przypatrywano aię tańeom, do których Offen­
bach napisał prześliczną mnzykę.

la k  było w Paryśn w latach sześćdziesiątych, 
tak było i w Warszawie, kiedy rolę Eurydyki 
ćpiewałi. p. Dowiakowaka. Ale też od owego ezasu 
niewielu kompozytorów zdołało stanąć na wysoko­
ści Offenbacha, który był muzykiem wytwornym i 
nawet a operetek umiał tworzyć arcydzieła mniy- 
ezne. Bawiono aię operetkami Offenbacha, bo obok 
hnmoru i doweipu w libreeie, był hnmor i dowcip 
w jego mnzyce.

W Warszawie odegrała „Orfenaza" trupa lwów 
ska z wielkiem powodzeniem.

Zakażenia krwi od sieloncj blnaki jedwabnej 
dostała młoda, piękna dsiewosyna, niejaka Mizzi 
Sebwarz, córka bogatego stolarza w Htltteldorfie 
pod Wiedniem Przed* dziewięciu dniami była Mizzi 
na pogrzeb ie , a że paL iwał ogromny upał, więc 
podczas szybkiego awłaszoza powrotn do domn, 
spociła się silnie. Miała na sobie bluzkę a zielone­
go jedwabin, a barwa pnśeiła i przez drobną chro- 
stę pod lawą paehą dostała się do krwi Zaraz w 
domu dziewczyna uczuła ból w okolicy lewej piersi.

Zawołano lekarza, ale Mizzi z niewieściej watydli- 
wośei starła wszystko i nie pozwoliła się zbadać. 
Na drugi dzień ból stał aię tak silnym, że wezwa- 
*oita U .arzowi dziewczyna pszwoliła sic wreszcie 
zbadać. Lekarz natychmiast przedsięwziął wszystkie 
środki, jakie nauka wskazuje, ale już było zapćźio 
i chora zmarła wkrótce wśród objawów zakażenia 
krwi.

Ucieczka zbrodniarza. Skazany niedawno za roz­
bójnicze morderstwo na śmieić Franciszek Cvetko- 
vics, uciekł wczoraj w nooy z więzienia w Zagrze­
bia. Ponieważ Cvetkovics kilka razy cbciał sobie 
życie odebrać, więc z rozporządzenia prezydenta 
Bądu, drzwi jego celi były zawsze otwarte, a stra­
żnik więzienny pilnował go we dnie i w nocy, _
W krytycznym czasie strażnik nseął i wtedy wię­
zień wymknął się, wytrychem, zrobionym z gwo­
ździa, otworzył drzwi, wiodące do kaplicy, i stam­
tąd nciekł przez okno.

Kedyw egipski, Abbas II, przybył wczoraj rano 
dc Wiednia pociągiem pośpiesznym z Tryestn. Po­
dobno ma się udać do jednego z miejsc kąpielo­
w ych, chociaż wyglądi zdrowo, a naw et, jak za­
pewniają pisma wiedeńskie, ntył znacznie od czasu 
przeBzłoroeznego pobytu w Wiedniu.

Pod Wpływem sz&łu popełnił szereg strasznych 
izynów niejaki dr. Prien, były dyrektor uraędu 

morskiego w Hambnrgu. Prion przybył do bankn 
kredyt wego środkowych Niemiec w Berlinie po 
pieniądze, a gdy kasyer odwrócił się, żeby pójść 
ao kasy, Prien wyjął z kieszeni rewolwer i strze­
liwszy do urzędnika, zranił go w plecy. Gd; na 
odgłos strzołn pray biegł dragi nrzednik, Prien 
Btrzałem z rewolweru sranił i jego, następnie zaś 
nmknął i biegiem pnścił się kn ogrodowi zoologi­
cznemu, gdzie robie życie odebrał. Przypuszczają, 
że Prien dopuścił się tych czynów w przystępie 
obłędu.

Także sposób. Pewien kupiec galicyjski posta­
nowił sprowadzić z zagranicy 1000 par rękawiczek, 
tak jednak, aby eła nie opłacać. Po namyśle sko­
rzystał z tego, że ma jednego brata w Paryżu, 
drngiego w Oświęcimie, ■ trzeciego w Podwoło 
uzyskach; polecił więc bratn w Paryżu kupić ty­
siąc par rękawiczek i bez opłacenia eła wysłać 
tysiąc sztuk z prawej ręki bratu w Oświęcimie, a 
tysiąc a lewej — bratu w Podwołocayaksoh, sawir. 
damiając ieh równocześnie, żeby cła nie opłacali 
lecz dopuścili do I cytacyi i przez podstawionych 
krewBych nabyli rękawiezzi jako towar bez wrr- 
tośei. Istotnie nadeszły rękawiczki do Oświęcima i 
Podwołoezysk. Urząd cło wy tn i tam sażądał od 
adresatów po 250 ałr., a nie otrzymawszy ieh, za­
rządził licytacyę. Naturalnie, komnt aię przydadzą 
rękawiczki bez pary ? Bez trnon więe kupili kre­
wni tysiąc sztnk w Oświęcimie za 5 złr,, a w 
Podwołoozyskach za 3 złr. — poczem rękawiczki 
prawe i lewe, uwolnione w ten sposób od cła, ze­
szły aię w rękach owego kuj>ca.

Zjazd archeologiczny w Kijowie. Sprawa refe­
ratów »w języku małornBkim została rozstrzygnięta 
ostatecznie za interwency^ rektora uniwersytetu, 
prof. Fortińskiego i innych, stanowesem ich od­
rzuceniem. Języki polski i oześki zostały uwzględ­
nione.

Z Kijowa donoszą: Na przedmieścia Knreniew- 
ee bednarz Czech Igkin dwoma strzałami, wymie­
rzonemu w czcło, zabił swą zonę. Usiłował także 
zabić i syna, wreLzcie zabójca strzelił do siebie, 
mierząc w skroń. Rana nie jest śmiertelna, Przy­
czyną dramatu jest zazdrość. Igkin podejrzywał io- 
nę, że go zdradza, Prznd dwoma dniami ztpro- 
sił domniemanego kochanka, podejmował go i na 
gle siekierą cbciał mn uciąć głowę, ale zdążył tyl­
ko zadać mu ciężką ranę w plecy, poczem znikł. 
Wszyscy sądzili, że nciekł.

Łódź powietrzna Kressa i statek Zeppelina,
W przyszłym miesiącu odbędą się na jeziorze Nsj- 
zydlerskim próbne wzloty łodzi powietrznej inży­
niera wiedeńskiego, Kressa. Znawcy, między nimi 
i Szczepanik, który wielce się zajmnje kwestyami 
aeronantycznemi, nie rokują jednak doświadczeniom 
Kressa pomyślnych wyników.

Więcej natomiast obiecują sobie po balonach ba­
rona Zeppelina, który na jeziorze Bcdeńskiem o a 
graniny Wirtembergakiej, wybudował ogromną sta- 
eyę doświadczalną i również w przyszłym miesiącu 
rozpoozaie próby. Zeppelin przyjął i rozwinął sy ­
stem genialaego Schwarza, jednej z ostatnich ofiar 
aeronantyki, którego śmierć spowodowało pęknięcie 
pasu tranBmiaByjnego u motoru. Statek powietrzny 
Zeppellina składa się z szeregu połączonych, niby 
wagony poeiągn, balonów; praedni balon, dla bez­
pieczeństwa zaopatrzony w przegrody, dźwiga niby 
lokomotywa, motor i ater.

Z Rennes do Psryż* telegrafowano w pierw­
szym dnia prooasn Oreyfusa w dziewięciu godzi- 
aaoh (od goda. 7 rano do 4 po południu) 200 000 
•tów. Telegrafować na sześciu aparatach (systf mn 
Hnghea i Bondot), które równocześnie ekspedy o wa­
ły  dwadzieścia trzy depesze.

Wyspa Montserrat, należąca do grupy Małych 
Antyłów, a licząca około 12.000 mieszkańców, zo­
stała zupełnie zniszczoną przez orkan. Grunt tej 
wyspy jest natury wulkanicznej, a wulkan Son-

la^iL*8  ̂ be2n8t- n^® ozynny.
Walka wężów odbyła aię w menaśeryi Uagen-

beeka w Hamburgu. Pewna liezba z 12 tu wężów, 
przywiezionych dopiero praed kilku dniami z wy 
®py B orneo, dłngośei 10 do 24  stóp , rozpoczęła 
nagle walkę. Olbrzymy splotły się a bezkształtną 
masę i otwartemi paszczami rwały Bobie nawzajem 
cielska. Jeden z wężów, mmjący 15 Btóp dłngcści, 
zdechł nasajntrs.

Tracenie skazanych na śmierć za pomocą elek­
tryczności', jak się to dzieje w Stanacb Zjednoczo­
ny eh, uinili Japończycy za środek barbarzyński i 
wynaleźli newy sposób wysyłmnia na drngi świat 
zbrodniarzy^ Środkiem tym jest pozbawienie deli­
kwenta powietrza. Skazańca nmieazcza się w szkla­
nej oeli, d»* i zamyka się hermetycznie, maszyna 
wypompowuje pc wietrze i w przeciągu 1 minuty i 
40 lekąrd następuje śmierć bez przykrego nezn- 
ow, jakie -prowadza duszenie się. Doświadczenia,

M y ch^d ta tów ”* P8>0h, d°Prow»dzi/y do P°*y*-
Broda i lekarze. Portrety lekarzy z dawniej- 

azyc ezaB w przedstawiają oblicza tych panów, 
o o one ro ą mniej Inb więcej wBpaniałą, a i 

zi jeszcze znaezna liczba lekarzy nosi brodę, —  
ostasnich atoli czasach mneżą się protesty prze­

ciwko brodzie i kto w ie , ezy wkrótce lekarze nie 
będą wzorem aktorów golili całego zarostu. Prof. 
Hfibner z W rocławia udowodaił, że broda jest sie­
dliskiem mikrobów, a inn. badacze potwierdzili to 
Bpostrzi żenie. A więc krneyata synów Eskulapa 
prsecwko brodzie.
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Konkurs na parasol. Pewien bogaty Anglik, 
z okoliczności wystawy paryskiej 1900 rokn, ogła­
sza konuurs na najlepszy, najpraktyczniejszy para­
sol. Wzywa on wszystkich parasolników z całej 
knli ziemskiej, iżby podczas wystawy przedstawili 
parasol, ktpryby przedewszystkiem wolnym b y ł od 
kardynalnych wad, dotychczasowym parasolom wła  
ściwych. I tak: parasol ma się łatwo otwierać, 
mimo to w ten sposób, aby sprężyna nie przekra­
czała zasówki. Ma być zabezpieczony cd niespodz.e 
wwnego zam ykani, od gwałtownego składanii się 
w odwrotnym kierunku, cd zbytniego wyprężania 
prętów, powodujących pękanie materyału. Warnn- 

. kami dalszemi są: łatwe, zgrabne i prawidłowe 
§  okładanie się fałdów przy składaniu i zapinaniu, 
3  a nukoniec lekkość i wygodna rączka, estetyczna, 
3  zastósuwano dj ckłości i z całym parasolem silnie 

połączona. Przezorny A n g lik ,  któremn widocznie 
9  wiele przykrości parasole w życiu sprawiły, domaga 
j? się również regnlaminu w sprawie mijania się osób, 
3  dących pod parasolami-

*d
OO,

Sk ładk i. Dla dotkniętych powodzią złożyli: p. Jan 
oRtter 10 złr., p- Jan Rzernabek 2 złr.

Na sprowadzenie zwłok J. Słowackiego złożyła br. Cze 
ehowiez 20 złr.

Z  K a l e n d a r z a ,  w  sobotę, 12 sierpnia: 
Klary, Hilaryi i Felioysym y; w niedzielę, 13 sier 
p nia: Hipolita i K a s y a o ; w poniedziałek, 14 sier 
pnia: Enzehiusza m ; we wtorek, 15 sierpnia: 
Wniebowzięcie N. P. Maryi.

Wschód słońca w niedzielę, 13 sierpnia, o g. 
4 m. 29 , uchód o goda. 7 m. 0. Długość dnia 
g. 14 m. 31.

Z  k r a k .  o b s e r w a t o r / u r n .  D ziej 11 sier 
pnia pochmurny, kilkakrotnie drobny destcs, tar­

ta mometr doszedł od + 1 1 ,0 °  do + 2 0 ,3 °  G., barc­
ią metr opada.
> Dnia 12 sierpnia o godzinie 7 rano stan baronie 
>» iru był 741 ,0  mm., termometru + 1 3 ,6 °  G. Wiatr 
£  zachodnio-północny.
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® Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprzę­
ci, daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Z le tn ic h  sied-zib.

o  ta«a ■*-»«Ł.
S/l >.
X)

Iwonicz, 9 sierpnia. Jak w innych zakładach,
Ti tak i w Iwoniczn w rokn bieżącym ścisk i prie- 

pełnienie, jakiego dawno tu me pamiętają; toć nic 
.-a dziwnego, że dla braku miejsca gości nmiess :zano 
o  bardso często po sslaeh tronwersacy,nych, fortepia-

-§< nowycii i innych.
Q Między gośćmi widać kilkanaście osób z Króle-

stwa a prawie cztery piąte stanowią żydsi.
«  Zakład na zewnątrz czyni wrażenie enropejskie-

go —  oświetlenie elektryczne, wodociągi, -porzą- 
dnie otrzymane aleje i place, fontanny i piękny 

b  bardzo, wysokopienny, szpilkowy las, zakład otacza- 
r  J-icy> każdemu do serca przyparć musi. Wszystkim 
łjj wpada w oczy, dlaczego deptak, to jedyne miejsce 
j  przechadzki wśród słoty, do dziś dnia nmieszczouy 
jj{ na ty ła o n , jednym bokiem prayp.era do łazienek; 
*  o parę kroków przed nim znowu stoją łazienki i 
«  podrzędniejszy budynek mieszkalny. Brak na de 
^  ptaka powietrza, widoku nie ma się żadnego.
,4 Bawi ta prowincyonalny teatr Piaseckiego, świe- 
Pl cacy po największej części pustkami, za to dziarska 
N muzyka braci Auberów z Tarnowa przygrywa dzień 
$  nie dwa razy wśród picia wody mineralnej.
Q I na tern kończą się prawie wszystkie przyje­

mności, bo życia towarzyskiego la  zupełny brak i 
można śmiało powiedzieć, że gdyby nic pyszna na- 

® tnra, to na śmierć moinaby się ta zanudzić

40  A nie może być inaczej, bo dyrekeya nie zadaje 
sobie trudu, by życie to jakcś roabndzić. Odby 
wają się wprawdzie dość często reuniony, trwają *e 

0  czasem do rana, na nich jednak bawi się sylko
b  uprzywilejowana i tn brać herbowa, której tb kil 
r  ka bawi familij; dla zwykłych śmiertelników tutej- 
0  sza eala balowa —  to szkoła, jak panowie oi npra- 
£  prawiają kult kastowości, priyoiem  niejednokrotnie 
rl nie siesądcą śmiołknm bez mitry lab korony, któ 
N rzy zjawić się tam odważyli, niedwuznacznych w cm u  
0  grymasów i gestów swego najwyższego niezadowolenia. 
Pl O tem , by który z nich raczył wziąć do tańca
0  którą z pań nie z ich cecha i mowy być nie może.
j  Stąd poszło, że jeżeli kto tninorum gentium z nie

świadome ści, a powodowany chęcią zabawy, za któ- 
0  rą kaldy równo ta płaci, raz na zabawie Bię zjawi,

Sto potem odchodzi go na zawsze ochota do zrobie­
nia tego rat dragi.

0  . Starania dyrekeyi na pnnkcie rozbudzenia żyeia 
0  ilustruje dosadnie kawał, który nie potrzebuje ko 
jj mentarzy. Otóż w sobotę 5 b. m. część knracyn 
g  szów urządziła wieczorek z tańcami w sali balowej. 
S Bawiono a'ę w iicznem gron ie, gdy nagle o pół 
^  nocy wszystkie światła elektryczne pogasły, na zali 
S* zapanowały egipskie ciemności,,. Na domiar złego 
^  właśaie o tej porze lnnął niespodziewanie rzęsisty 
g> deszcz. Wprawdzie zarząd uwiadomił w eczorkowi- 

czów że sa?ę maią tylko do północy, ale przecież 
j? można było światła elektryczne pugasić później, a 
N przedtem zaświecić t b . ć  parę świec, których ta 
2? dość w kandelabrach.
« Dodawszy do tego szaloną drożyznę mieszkań, 
9 w których meble brudne i sż nadto zębem cza^n 
^  zniszczono nadają s :ę chyba do zajazdów wiejskich, 

drożyzuę środków do życia (litr mleka kosztuje 12 
£ ct., kilogram szynki 3 złr., a nawet tytoń droższy, 
3  niż to pozwala taryfa), dodawszy, że nawet cd pa- 

romie lięcznych dzieci opłacać się musi taksę —  
łatwo pojąć, iż pogłosk i, jakoby o knpno całego  

M tego zakłada jakaś kompania zagraniczna >iaranu 
§  już nawiązała bndzą lepsze nadzieje na przyszłość. 
3  M.

pospołu z matką panny wydają ją a  podstarzałe 
go wojewodę ruskiego, Hieronima Sieniawskiego 
Na te smutne losy dziewicy patrzy a boleścią ser 
ca Starzyński, któremu Jadwiga na krótko przed 
zawarciem ślnbów z wojewodą otwarła swe serce, 
niestety po to tylko, aby poetę skazać na męcz.r- 
nie nigdy nieziszozalnych nadziei. Kiedy po śmierci 
wojewody Szarzyński ujrzał się wreszcie bliskim 
spełnienia pragnień życia, spotyka go cios z ręki 
Mikołaja Tarły, co widząc Jadwiga, wstępuje do 
klasztorn, nie chcąc dłnżsj być przedmiotem walki 
i intrygi. Kzrot trzymana w stylu historycznym, 
na poły obyczajowa, a na poły dramat dziejowy, 
zaleca się jędrnością słowa i wyrazistą charaktery­
styką , pomimo atoli niezaprzeczonych palet litera­
ckich mało ma warunków do powodzenia na sce 
nie, (wp.)

—  Maks H albe, antor „Młodości", pisze nowy 
dramat pięcioaktowy p. t „Mocarstwo tysiącletn iej 
Treść dramatu rozgrywa się w r. 1 8 4 8 ,  a wido 
wnią jest małe miasteczko nad E lbą, dokąd prze 
dostaje się tez ruch ówczesny. Bohaterem jest ko­
wal, który kończy samobójstwem.

DzinI ekonomiczny.
Kampania cukrowa w Austryi. Oficyalny wy 

kaz ostatniej kampanii cukrowej za rok 1898,9, 
zakończonej 31 lipca, wykazuje świetne rezulia 
ty. Prcdukcya i eksport zwiększyły się znacznie. 
Ogół produkcyi wynosił 8,535.000 cet. cukru, 
to jest o 2,188.000 więcej, niż w roku ubie 
głym; eksport wynosił 5,242 000 cet., o 2,888 000 
więcej, niż w roku ubiegłym. Konsumcya cet 
2,489.000, o 143.000 więcej, niż „  roku ubie- 
głym.

Z t .f ló w  zbożowyA|| Kraków, 11 sierpnia. 
Płacono za 100 kigr. netto: Pszenica od 8 60 
do 9 25- Pszenica węgiei iks od —•— do —•— 
Zytood- 5’75 do 7*37. Zyto węgierskie od —•— 
do 7 25 Jęczmień od 5 30 do 6 15. Owies 
z opłatą akcyzową od 5 80 do 6 50. Grock od 
8'50 do 12'—. Tatarka od 7’— do 8*50. Proso 
od 5*—■ do 5*75 Fasola od 7*— do 10 50. Ja 
gły od 9 50 do 12 50. Siano od —•— do 2-60. 
Śłoma od —*— do 1 80. Koniczyna na p<*t,zę 
od —*— do 3*—. Ziemniaki za kektolitr od 
1-80 do 2-20, Jaja za kopę od 1-15 do T40. 
Masło za garniec od 2-75 do 3 25, Spirytus na 
95° Tralesa za kektolitr od —*— do 82*—. 
Okowita na 75" Tralesa Za kektolitr od — -—  
do 62*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—*— do — —. Wyka od —*— do —.—. Ko­
niczyna nasienna biała od 2 0 — do —*—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —*— do —-—. 
Kukurudza od —*— do —*—. Rzepak ji»ry za 
100 klgr. od —*— do —*—.

*
Wiaioiolci Milowe, literackie i a n p tjw .

—  „Jadwiga Ta>*ł6wnau, dramat dziejowy w 5 
aktach napisał Bronisław O r a b o w s a i .  Warsza­
wa, 1899. 8tr. 94.

Dramat niniejszy, napisany pięknym wierszem, 
ma za przedmiot dzieje miłości znanego poety Sępa 
Szarzyńakiego do Jadwigi Tarłówny, którą ambitna 
rodzina postanowiła wydać za Bogdana Lepnsznano, 
hispedara wołoskiego. Kiedy wskutek upadku pla­
nów przy właszczyciela Lepnsznano, zamierzony iw.ą- 
zek Tarłówny z przyszłym hospodarem nie przy­
szedł do skutku , krewny Jadw igi, Mikołaj Tarło,

T ilip if liz ii I M tfn lizn i

wiadom ości „Nowej Reformy"*
Lwów, 12 o.o; pnia. (Tblef.). Z polecenia Rndy 

szkolnej krajowej wyjechnł do Szwajcaryi prof. 
szkoły przemysłowej Tadeusz Mt i n n i c h ,  w u6- 
u zbadam z urządzeń tamtejszych szkól ludo­

wych i spożytkowania jego spostrzeżeń w Galicyi.
Lwów, 12 sierpnia. (Telef.). Projekty mtaw 

ngrarnych, uchwalonych przez Sejm, nadeszły 
z Wiednia do Lwowa, dla poczynienia w,nich 
poprawek. Ponieważ jednak poprawki te są tylko 
formalnej natury, przeto Sejm się nimi dragi raz 
zajmować nie będzie.

Dniestr górny doczeka się nareszcie reguiacyi. 
Wk*ótce rozpoezęte zostaną roboty przygoto­
wawcze.

Lwów, 13 sierpnia. {Telef.) Dziś przy restau­
racyjnych robotach około hotelu Francuskiego 
zdarzył się nie tzczęśliwy wypadek. Z rusztowa­
nia spadł robotnik Jan Strauss i pokaleczył się 
silnie.

Nowy Sącz, 12 sierpnia. Dnii 23 sierpnia 
rozpocznie się pod przewodnictwem radcy K a r -  
■ k i e g o  rozprawa kama przeciwko Fr. O s a ­
c h  o w a k i  e m u , zaprzysiężonemu aekratarzorwł
Kasy chorych w Nowym Sączu o sprzeniewie­
rzenie.

Nowy Sącz, 12 sierpnia. Wójta wsi Murdnrka 
w powiecie limanowskim, Ć w i e k a ,  uwięziono 
pod zarzutem popełnienia sto piędziesiąt sprze­
niewierzeń.

Ischl, 12 sierpnia. Przybył tu minister spr.w 
zagranicznych hr. G o ł u c h o w s k i .

Praga, 12 sierpnia. Czescy ztndenci, którzy 
byli na wycieczce w C y 1 e i wraz z swymi pro­
fesorami, wnieśli zażalenie do ministerstwa spraw 
wewnętrznych na kilkudziesięciu Niemców, przez 
których byli napastowani.

Grac, 12 sierpnia. Na 13 i 15 b. m. zapo­
wiedziane są w Ptui Sommer-feste der deutschen 
Kriegsvereine.

Wrocław, 12 sierpnia. P( dc; as manewrów 
w G r a n o w i e  eksplodował nabój w lufie ar­
matniej i pokaleczył trzech artylerzystów.

Londyn, 12 sierpnia. Donoszą z Bombaju: 
Czynią się tntaj przygotowania celem wysłania 
12 000 żołnierzy z Indyj do Afryki południowej. 
Wkrótce rozpocznie się transportowanie tych 
wojsk z Bombaju, Karaski i Kalkutty.

Belgrad 12 sierpnia. Z gabinetu ustąpili mi­
nistrowie Lozanicz i Antonowicz wobec tego tekę 
ministerstwa spraw wewnętrznych powierzono 
dotychczasowemu komisarzowi rządowemu serb 
skiego banku narodowego Gunc azowi, zaś kie­
rownictwo ministerstwa handlu powierzono mi­
nistrowi finansów Petrowiczowi. W kołach rzą­
dowych twierdzą, że ta zmiana w gab necie nie 
ma żadnego znaczenia politycznego, a dokonana 
została jedynie ze względu na zdrowie ustępu­
jących ministrów.

Petersburg, 12 siemnia. Rosyjska Agencya 
telegraficzna donosi: Urzędowy orgm gonerał-
gubernatora Turkiestanu, TurTciestansf ja  Wie- 
domosti, pisząc o możliwości niemiecko-franca 
skiego zbliżenia się w Azy i. w /rażają zdanie, 
że Rnsya w tej sprawie nie potrzebuje żywić 
żadnych obaw. Stanowisko Rosyi na lądzie azya- 
tyckim tak jest potężne, że w danej chwili roz- 
strzygająbe jej słowo musi odnieść skutek. Tym­
czasowo Rosya jest skłonną powitać podobne 
ugrupowanie interesów, jako tamę przeciwko

egoistycznej polityce Anglii. Analogiczna kom­
binacji poluyczna przy współpracownictwie Ro­
syi doszła do skutku nad brzegiem Oceanu Ci 
chego w 1899 r.

Petersburg, 12 sierpnia. Według doniesienia 
rosyjskiej Agencyi telegraficznej z Chaborowska 
rząd chiński zamierza ustanowić samoistne ro 
ptezenUcye dyplomatyczne w Wiedniu i Rzy 
mil.

Pomnik Hentziego. —  Demonstracye.
Budapeszt, 12 sierpnia. Dziś odsłonięto w u- 

roczysty sposób pomnik H o n t z i e g o.
Budapeszt. 12 sierpnia. Z powoda odsłonięcia 

pomnika Hentziego zaszły tn demonstracye. W ko 
śc iele katedralnym, gdzie odbyć się miało na 
bożeństwo z okazyi odsłonięci* pomnika Hen 
tziego, ustawiono katafalk; na katafalku umie 
szczuno czako honwedzkie i szablę.

N: e podobało się to demonstrantom kilku, Bta 
nęli przed kościołem, zbliżyli się do znajdują­
cych się tamże oficerów i poczęli ich lżyć i gro 
zić im kijami. Z przed kościoła poszli demon­
stranci dalej i spotkali się z batalionem honwe- 
dów, wracającym właśnie z uroczystości odsło 
nięeia pomnika.

Wojsko poczęli demonstranci lżyć w sposób 
nader hałaśliwy. Dowodzący batalionem pałko 
wnik zakomenderował: Rechts w.n! i Bajonett 
auf! Nastała chwila bardzo krytyczna, w któ­
rej nadeszła polieya i rozprószyła demonsstran- 
tów.

Otwarcie kanału Durtmundzko-Emskiego
Dortmund, 12 sierpnia. Cesarz Wilhelm przy­

był tu i dokonał uroczystego otwarcia portu i 
kanału Dortmund Ems.'

Dortmund, 12 sierpnia. W mowie swej na u 
roczystości otwarcia portu i kanału D o r t  
m u n d z k o E m s k i e g o  cesarz W i l h e l m  z» 
znaezył nieodzowną potrzebę zbudowania wiel­
kich dróg wodnych, a to w interesie przemysłu 
i roluictwa, i tak dalej powiedział: „Mam na­
dzieję, że reprezentacya Indowa umożliwi szyb­
kie wykonanie projektowanego przez rząd ka­
nału. Poięga silnego, zjednoczonego i jednej 
woli posłusznego państwa, mi ujawnić się także 
w tern wielkiem dzieleu.

N ą d  w  R c i i u e s .
Paryż, 12 sierpnia. Figaro donosi, że Drey­

fus wczoiaj opuścił sąd wojenny w humorze o 
wiele.lepszym, niż zazwyczaj.

Według Cri du peuple, Dreyfus otrzymaje co­
dziennie listy z całego świata, które składa na 
albnm. Wielu pisarzy przysyła mu także swe 
dzieła.

Rennes, 12 sierpnia. Oczekują, że generał 
M e r c i e r  złoży dziś tnkie zeznania i przed­
stawi konieczność przesłuchania takich świad­
ków, dla których będzie trzeba rozprawę odro­
czyć. Antirewizyonistom zależy na tern, aby 
przez odroczenie rozprawy w parlamencie do­
prowadzić do apadan gabinetu W a l d e c k a -  
R o a s s e a u .

Jawna rozprawa dzisiejsza. Delaroche.

Renes, 12 sierpnia. Zaraz z początkiem dzi­
siejszej rozpiawy tłćmaozył D r e y f u s ,  skąd 
posiadał odpis burdercau, który znaleziono a nie- 
jo w kieszeni, gdy był już internowany na wy­
spie Djabelskiej.

P r e z y d e n t  zapytuje Dreyfus*, skąd w je ­
go posiadaniu znaleziono na wyspie odpis borde- 
reau.

D r e y f u s :  Dlatego znaleziono, że chciałem 
sobie zachować w pamięci treść bordereau.

P r e z y d e n t :  Do tego byłeś pan upoważnio­
ny, bo wedle ustawy tak (skarżonemu, jak 
i obrońcy przysługuje prawo posiadani: akta 
oskarżenia.

D e l a r o c h e ,  sekretarz francuskiej amfa Mady 
w Berlinie, przesłuchany jako świadek, zeznaje, 
że pewnego razu komunikowały sobie depeszę 
Ministerstwo wojny i ministerstwo spraw zagra­
nicznych, którą to depeszę świadek odcyfrował. 
Tekst był dwuznaczny.

P a l ć o l o g u e  zapytuje świaaka, zy mini­
strowi przedłożono dwa możliwe teksty depenzy, 
cay te i jadaz tyłk

Na odnośne aapyt-inle adw. L a b  - 1 i’e g o, 
P a l e o l o g u e  wyjaśnia, że w depeszy Dył jeden 
wyraz, któremu można było nadić dwojakie 
znaczenie, i odpowiednio do tego cała depesza 
otrzymyw iła odmienne znaczenie.

Zeznania Uaslmir Póriera.

JReunes, 12 sierpnia. Wśród wielkiego zainte­
resowania i natężonego oczekiwania wstępuje 
na salę były prezydent republiki C a s i m i r -  
P ó r i e r. Po Spisaniu generaliów i złożeniu przy­
sięgi C a s i m i r - P ć ę i e r  zeznaje: Z» mojej
prezydentury minister wojny Mercier zawiado 
mił mnie o krndzieży aktów w ministerstwie 
wojny i w yaził pi zypuszmenie, że sprawcą jest 
kapitan sztabu generalnego D r e y f u s .  Me r ­
c i e r  dodał, że skradzione dokumenty nie mają 
zresztą żadnego znaczenia, równocześnie zaś 
wspomniał o piśmie „cetk r<maille de D u.

Przed procesem nie wiedziałem że dokumen­
ty te zostaną tajnie wręczone sąaowi wojenne­
mu. Zaszedł następnie polityczny wypadek, a 
mianowicie kanclerz Rzeszy niem:eckiej ks. H o- 
b e n 1 o b e telegrafował do ambasadora niemie­
ckiego w Paryżu hr. M tl n s t e r a , co następu­
je: „Ponieważ cesarz jest z uwielbieniem dla 
republiki francuskiej, więc żywi nadzieję, że w 
razie, gdy sie wykaże, iż ambasada niemiecka 
w Paryża stała zdała od sprawy Dreyfusa, 
Niemcy oiriymają zupełne zndosyćuczynieniea.

Następnego tloia w Pałacu Elizejskim przyją­
łem ambasadora niemieckiego hr. M tl n s t e r a. 
Po omówienia tekstu noty, którą za pośredni­
ctwem Agencyi Huvasu miałem rozesłać do 
dzienników zajście to zostało załatwionem.

Dnia 12 grudnia 1894 roku sja wili się u mnie 
obecny prezydent ministrów W a l d e c k  Rons -  
Si  >n i R e i n a c h ,  obrońcy Dreyfusa, i wzy­
wali mnie, ażebym nie zezwolił na tajne pro­
wadzenie procesu. To były jedyne osobistości, 
które w sprawie Dreyfusa ze mną przestawały. 
Odpowiedziałem im: „nie“. Nie chciałem, ażeby 
kiedykolwiek ktoś mugł powiedzieć, że prezy­
dent republiki widz ił się z oskarżonym Drey­
fusem. (Hałaśliwe oklaski w sali. Prezydent wzy­
wa do porządku.) Dalej oświadcza C a s i m i r -  
P ó r i e r, że między Fraucyą a Niemcami nie

zdarzyło się już żadne intermezzo dyplomatyczne, 
ś.óre byłoby następstwem sprawy D r e y f u s a .  
W listach, pochodzących od D r e f u s a ,  pisał 
on: „protestuję1*. (Poruszenie w sali).

D r e y f u s :  Nigdy tego nie pisałem. Pojmdję 
oburzenie p. C a s i m i r - P e r i e r a .

Obrońca D e m a n g e :  Gdzie p. C a s i m i r -  
P e r i e r to czytał ?

G a s i m i r - P e r i e r :  W Evlair. (Pismo anti 
rewizjonistyczne. Przyp. red )

D r e y f u s :  Nie pisałem tego nigdy.
Paryi, 12 sierpnia. Go do rzekomego przy­

znania się Dreyfusa do winy przed kapitanem 
L e b r u n - R e n a n l t ,  C a s i m i r - P ć r i e r  ze­
znał, iż słyszał tylko tyle, co Figaro ogłosił 
o degradacyi. „Na dragi dzień — powiada 
świadek — minister wujny przysłał do mnie 
kapitana Lsbrun Ronanlt, któremu czyniłem ostre 
wyrzuty za niedyskrecyę. L e b r u n - R e n a n l t  
o p r z y z n a n i a  s i ę  D r e y f u s a  do w i n y  
n i c  mi  n i e  m ó w i ł u.

Raz lub dwa — zeznaje dalej Casimir-Pćrier — 
wdziałem Picąnarta, który składał mi sprawo­
zdanie. Przypominam sobie, że Picqnart mówił, 
iż opinia rzeczoznawcy B e r t i 11 o n a nie jest 
wystarczającą; tymczasem minister wojny przy­
słał mi sprawozdanie Bertillona z uwagą, iż 
wywody jego są bardzo interesujące. Dla mnie 
nie były one wcale interesujące.

Zeznania generała Mercie*.
Staje następnie były minister wojny, generał 

M e r c i e r .  Opowiada o kradzieżach, popełnio- 
Ujeh w ministerstwie wojny. Z biura wywia­
dowczego zginęło wiele listów, między innemi 
list z wyrazami cette canaille de D. i to urno 
cniło mnie w podejrzeniach przeciw Dreyfusowi.

Dalej wyszczególnia M e r c i e r  znane sprawy, 
mówi o stosunku wojskowego attache włoskiego 
do całej afery i podnosi jako rzecz ważną, że 
w m i e s z k a n i a  p r y w a t n e m  c e s a r z a  
W i l h e l m a  z n a l e z i o n o  j a k ą ś  g a z e t ę ,  
n a  k t ó r e j  c z e r w o n y m  o ł ó w k i e m  n a ­
p i s a n ą  b y ł a  u w a g a :  Dreyfus ist gefangen

Następnie przeszedł M e r c i e r  do rozstrząsa 
nia tajnych dokumentów i powiedział: Powiem 
tn wszystko, a jeśli przed trybunałem kasacyj 
nym nie chciałem mówić, to tylko dlatego, że 
trybunałowi kasacyjnemu nie przyznaję prawa 
stawiania mi pytań. Dalej mówi M e r e > e r o 
konflikeie z Niomcami (Casimir Perier przeczy  
co kiwa głową).

M e r c i e r :  Staliśmy wtedy przed wojną, sy 
tnacya wymagała roztropnego działania. Tajne 
dokumenty umieściłem w kopercie i przesłałem 
prezydentowi pierwszego sądu wojennego, który 
Dreyfusa skazał. Priesłałem również moralne 
zezwolenie na posługiwanie się niemi. (Poru-

N A D E R B 1 N E .
(A r t y k u ły  w  ty m  cw jd *  n ic  p o o h o d ią  

od B edakoy i.)

Dr. Henryk Kłuszyński
lekarz miejskiej Kasy chorych 

ordynuje od godz. 2 do 4 po południa 
ul. iw. Sebastyaua 29. 1624 l 2

Adwokat dr. Goldhammer
w Tarnowie 1599 7 8

poszukuje rutynowanego koncypiuntu.

M e r c i e r  omawia następnie metodę śledczą 
d u P a t y  d e C l a m a  i nazywa ją sprawie­
dliwą. Następnie podnosi przyznanie się Drey 
fasa do winy. Mówi o dniu degradacyi, w któ­
rym kapitan L e b r n n - R e n a n l t  go odwiedził 

powiedział stanowczo, że Dreyfus przyznał się 
do winy. Kapitana L e b r n n  R e n a n l t a  po 
słałem do prezydenta ministrów D n p n y e g o  

do prezydenta republ.Ki, ażeby ich nw.adomił 
o przyznaniu się do winy Dreyfusa Gasimir- 
Perier myli się, jeżeli aądzi, że posiałem do 
niego kapitana L e b r n n - R e n a n l t a ,  aby 
udzielił mu nagany za popełnienie niedyskrecyi. 
(Poruszenie. Casimir Perier nerwowym ruchem 
protestuje).

M e r c i e r  odczytuje w dalszym ciąga list hr. 
K t i n s t e r a  do S c h w a r z k o p p e n a ,  w któ­
rym jest mowa o D r e y f u s i e  i o tern, że ce 
sarz Wilhelm zaduwolony jest z zachowania 
się Schwarzkoppena w tej sprawie. Następnie 
mówi o słowach, które wypowiedział mininter 
wojny F r e y c i n e t d o  generała J  a m o n t. Mia­
nowicie Freycinet utrymywał, że 30 do 35 mi­
lionów miało do Francyi przyjść z Rosyi i An­
glii na pokrycie kosztów kampanii d r e y fn s o w -  
akiej. (Wesołość).

Na tem posiedzenie p r s e r w a a o .
Po poajęciu rozprawy na nowo gen. Me r ­

c i e r  omawia bordereau ze Stanowiska techni­
c z n e g o  i gramatycznego, przyczem nie zgadza 
się na zapatrywanie, iżby dokumenty, wyliczone 
w bordereau, były bez wartości.

Następnie M e r c i e r  odczytuje list generała 
V a n s o n, w którym tenże stw ierdza, iż Drey­
fus podczas pobytu w nzkole wojskowej, pomimo 
surowego zakazu profesora, czynił sobie notatki 
o wszystkich przedmiotach, dotyczących planu 
mobilizacyi i koncentracyi wojsk.

Rewelacye Times a.
Londyn, 12 go sierpnia. Times w kategoryczny 

sposób utrzymuje, że E s t e r h a z y  r z e c z y ­
w i ś c i e  w y d a ł  S c h w a r z k o n p e n o w  i 
d o k u m e n t y ,  w y l i c z o n e  w bordereau, i o- 
prócz tych, dosyć małoważnych dokumentów, 
sprzedał mu jeszcze w rozmaitych czetach 160 
i n n y c h  d o k u m e n t ó w  w i e l k i e j  w a g i .  
Esterhazy działał, jcko p o ś r e d n i k  p o d p u ł ­
k o w n i k a  H e n r y ' e g o  tak, iż H e n r y  b y ł  
głównym zdrajcą.

Paryi, 12 sierpnia. Rewelacy* Times'a wywo­
łała tn żywe zajęcie i ożywioną dysknsyę. We­
dług powszechnego mniemania r e w e l a c y a  
t a  i n s p i r o w a n ą  b y ł a  p r z e z  r s s d  n i e  
m i e c k  i.

Dzienniki francuskie piszą, że rewelacya mo­
że mieć prawdziwe znaczenie tylko w takim 
wypadku, jeżeli przedstawione zostaną d o w o ­
dy na jej prawdziwość. Jaurćs, pisząc o tej 
spiawie, przypuszcza, że redakeya dziennika 
Times musi posiadać w swych rękaci te dowo­
dy, i że należy się spodziewać dalszych publika- 
cyj Timesfa, do sprawy tej odnoszących się-

Rzym, 12 sierpnia. Tribuna potwierdza rewe­
lacye Times’a, zapewnia ze swej strony, że do 
knmenty, wyliczone w bordereau, istotnie wyda­
ne zostały, i j08.1 pewna osoba, która dokumenty 
te widziała i wie, że pisane były tym Samym 
ckarakterem i na takim samym papierze, 
bordereau.

Aresztowanie Oeroulbde’a.
Paryż, 12 sierpnia. D e r o u l e d e  z o s t a ł  

d z i ś  u w i ę z i o n y .  Uwięzienie nastąpiło o go­
dzinie 4 rano w jego posiadłości pod Paryżem.

Bliższe szczegóły aresztowania Deroulede’a 
nie są znane.

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papierń Sassowskiego, wyrobu

S.W * N iem ojow skiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645
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Pr 12 sierpnia 1899.

Rent' austryauka papierowa . . .
„ „ grebrna . . .

«* renta austryauka złoia
4 #  . „ koronowa . .
4 4  „ węgierska złota . . .
I*  „ „ koronowa . .
Akcje Banku au*tro*węgie rakiego 

„ kredytowe . . . . . .
Londyn .......................................
M ark i...................................................
•0-1» Markówki
l°-to F r.nk ów kl..............................
Włukie kanknetj...............................
Dukaty . . .
Węgierskie Losy Premiowe . . .
L -T tureckie ....................................
Akcje A n g ltk a o k n .................... .....

a U u o n b a n k n ..........................
„ B a n k rere in ..........................
, Laanderbanku.................
,  Kolei Lwowsko-Czemiowteckle)
„ ,  Południowej . . . .
, ,  B lb e th a ] ......................
, „ Nordbahn..................
„ „ Staatutaua

„ Alptni
Tareekia Tabaczno . . . .  

Buble...........................................
B w l i n ,

Banknoty auotTyaekie 
Krótki Wiedeń . .
Banknoty rosyjskie . . .
Krótka Warszawa. .
41/t % Listy pelsLie 
Beata włoska . .
Akcje kredytowe austryaokie 
RahL Ul t i mę . . . .

Wiedeń
Spirytus getewy . .
Cena naftj
Pszenica na jesień . 
t j te na jesień . . .
Owies na jesień . .
Knkurndsa . . . .

12 sierpnia 1899.

11 sierpnia 1899.

Złr. c t

luO 20
110 15
118 65

90
118 45
9o 35

902 _
391 7»
120 6 b
59 87*1,
11 77

9 55 .
14 45

5! «6
16 i __

Ol EO
151 75
311 50
273 __
#43
284, 50

14 ŁO
259 51

3230
BJI -
278
141
12i -

109 66
169 7u
216 15

— —
—
93 20

244 75
* ) « 25

21 30
18 55
8 »9
7 (4
5 65
5 v 2

prze-
z dnia 12 sierpnia 1899 r., godz. 1 w południe.

I. Waluty.
Buble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe .
30-te frankówki w złocie . . ,

II. Listy ZM‘m « .
5% Listy <ast. prera. B ar'a  hip 
i* ,'.*  Listy zastawne Banka hip.
Ayt „ 1  .  1
A1;, % Listy zastawne Banka kraj.
4* „ „ 
t  % Listy sast. gal. Tow. kredyt.

ziem. niesk....................................
*■ % L. sast. gal. T. kr. ziem 41-latnle 
1 4  L  sast. gal. T. kr. ziem. śś-letols

III. Okllgaeys I psiyezkl.
4 4  Galicyjskie obligacje prepmae 

Peżjjzka krajswa z r. 1873 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
*£  Peży iska miasta Lwowa .
5 % Obligacje komun. Banka kraj. 
4ł 1 % , * • ■
i  % Obligacje kolejowe . . . •

IV, Lasy.
Lasy miasto Krakowa

„ Statlrławswa .

v. Akty*
Akcje Bank* kredyt, we Lwowie , 

hipot. ,  ,
„ „ Galii:, dla hacJL 1
przemysłu »  Kr tikowi o 

Ab ye kolei Karol* L rdwiks 
_ kolei Lwów-r*t,rniowoo-Jao> <r 
m a  14 nolo«ŁQU bez i  opona blok*

Złr. wal austr.
Płacą żądaj,

126 EO 137 50
58 79 49 05
47
9

•o
53

48
9 58

110 l i t
.40 10 101 —
96 50 97 50

100 — 101 —
b7 50 98 50

9 ' 35 98 25
»7 35 98 25
9o 25 96 25

97 75 98 75
_ _ —
.6 21 97 30
93 78 94 75

101 75 102 75
100 35 101 —
97 s*, 98 35

37 37 75
56 — — —

r .6 — 386 —

10v 2 7 _
tio 50 211
*83 E0 284 50

K R E M  Ó W !
x  n  i n T r Żaden środek toaletowy nie m oże rywalizować r.o do skutku i dobroci z Kramem Odalisek. Środek ten otrzymany z od-
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NAJLEPSZE HYGIENIGZNE

Towary Gumowe
do celów  san ita rn y c h

polecają 89 66 O

R e l m  i  S p ó ł k a
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.

W tajoi. średniej szkole rolniczej
w Czernichowie

rozpocznie nowy rok szkolny 
15go września. Głównymi warun­
kami przyjęcia są : ukończenie niż­
szego gimnazyum lub innego ró­
wnorzędnego zakładu naukowego 
i nieprzekroczony 18 rok życia.

Bliższych w y ja śn ie ń  u dzieli n a  
żąd an ie  1572 3 3

D y r e k c j a .

$  Pracownia wyrobów mosiężnych, 
metalowych i cynkowych

L w ó w ,  u l .  G r ó d e c k a  0 9 ,
wyrabia wszelkie przedmioty, ja- 

„ k o to : pipy do gorzelni i browa- 
£  rów, młynów parowych, do łaźni 

i łazienek, armatury do kotłów 
parowych, pompy, panewki, (la­
gry) korki, wentyle do wodocią­

gów i erazowe i t. p. 
R e p e r a o y e  ■ t u d w i e u .

Wszystkie zamówienia uskute­
cznia się jak najrychlej i po ce­
nach umiarkowanych. 1523 4 12

t
i
t
♦
♦

Magazyn uniwersalny 

f i r my  R O M A  D f O l l B B r ,  Kraków
poleca:

w bardzo wielkim wyborze, bez konkurencyi. 
C e n n ik i  l l l u s t r o w ,

wysyła darmo i opłatnie. 1340 7 22

Ł  ii w  n  - T  e  n  n  i  n , 
K r o k i e t y ,  H a m a k i .

$  Piotr Celestyn Kulka
V  majster

rzeźbiarsko - kamieniarski 
z K r a k o w a  

w  T a r n o w i e
przy ul. Panny Maryi,

podejmuje się wszelkich robot w za­
kres kamieniarstwa wchodzących 
jako to : robót budowlanych, kościel­
nych , ołtarzy, posadzek z marmirów 
krajowych i zagranicznych, pomników 
z olosów wszelkiego rodzaju , z mar­
muru, granitu, senitu i —DraJoru, oraz 
odnawia pomniki kościelne i ołtarze.

6 121407 Ceny nmiarkowane.
X

Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

a n p i M  C. i  k .  n a d w .
n n i j n ,  W  d o s t a w c a .

W iedeń-Dóbling 
i I., Kohlmarkt Nr. 7.

PRAGA, HybernerBaooe 7. BUDAPESZT, Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawaoh. 
N a jle p sz e  re g u la c y jn e  I w en ty l, 

p ie c e  d o  n a p e łn ia n ia .
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palie 
koksem; do 24 godzin trzymają 
e.epło pe napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
Jednym piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .

p i e c e  H e s t ia .  
„Heima" 

kominki niszczące dym.
N apełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierając pieca.

Kominy me wydają dymu. Żar trwa przez czas 
n .ograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą bye użyte. 
1 kominen może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„Heima" 
piece Meidingerowskie.

przed naślado-’- I M E I D I N G E R  O F E N  
waniami,zwra- * _  ■ mu

s a r a s m ;  H - H E 1 M
P; - *u > odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca, 1330 7 o

i)Helma“ 
kaloryfery niszczące dyni.

CENTRAL OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do eeló^ r?fmy8łowyeh i gospodar- 

Prospekta i cenniki za darmo I opłatnie.
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Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że z  d n i e m  1 c z e r ­
w c a  o t w o r z y ł  p r z y  n l i c y  K a r o m  L n d w u t a  N r .  5  w e  L w o w ie
(dom pp. Stromengerow) w lokalu na eałem I. piętrze

k a w i a r i k ę
POD FIRMA 1518 4 24

Boulevard
urządzoną z największym komfortem, z oświetleniem systemu Auera.

N a jn o w s z e  b i l a r d y  z  f a b r y k i  S e y f a r t h a  z  W i e d n i a ,  P o k o j e  
d o  g r y ,  S a l o n  d l a  P a d .  Czyteinia zaopatrzona w wielki wybór gazet krajowych 
i zagranicznych. T e l e f o n  N r .  0 3 3  w  m i e j s c u .  O wszelkie napoje postarałem 
się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, jak również o doborową służbę. Długoletnia moja 
praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach w stolicy kraju i zagranicą, 
pozwala mi mieć nadzieję, że P. T. Gości w moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafię. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaję z poważaniem

H a r o l  & w id z i  i i s k f ,  właściciel kawiarni.
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Skład i pracownia wjrobiw metalowych

Z. Gościckiego we Lwowie, ul. Gródecka 69,
poleca w zakres jego działania wchodzące odlewanie tablic, liter, ornamentów 
według podanych rysunków, krycie dachów sztuczne, ozdobne mansardy, attyki, 

okna, balustrady i wieże kościelne.
Wykonuje wodociągi i łazienki kąpielowe, ma na składzie najnowsze piece cyrkulacyjne, ogrze­
wane gazem albo węglem, jak i wanny, tusze i inne zastosowania sanitarne, do wodociągów 

krany, rury, fiansze, mufy, muszle do wody i zlewów. 1521 4 12
Jedyna pracownia r n r  g i ę t y c h  piecowych i do innych celów z rozmaitego materyału i roz­
miarów. Specyalny d z i a ł  d o  w y t ł a c z a n i a  z blachy, cynku, mosiądzu, miedzi i srebra. — 
Reperaeya w miejscu i na prowineyi, korespondeneya odwrotną pocztą. P o m n i k i ,  k r z y ż e ,  

l a t a r n i e  r o z m a i t e  i  g r o b o w e  własnego wyrobu zawsze w wyborze.

P r a c o w n i a  ś l u s a r s k a  ł
i konces. zakład dla wodociągów ^

WŁADYSŁAWA ILASIEWICZA we Lwowie, ul. Gródecka 69, t
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  ś l u s a r s t w a  w c k o d z ą c e .  a mia- T  
nowieie: Kucie okien i drzwi, balkony, poręcze sehodowe, ganki, drzwi i okiennice żelazne, A 
k o m p l e t n e  u r z ą d z e n i e  w o d o c ią g ó w ,  (łazienek i klosetów), reperacye pomp . 
i wszelkie inne w zakres ten wchodzące. — Na składzie zawsze bogaty wybór pieców ła- T  
zienkowyeh, klosetów i muszel, kompletne opasowanie kuchenne do kuchni kaflowych i zwy- A 
kłyeh. — Wszelkie ankry, klamry, haki do rynien i do ru r klosetowyeh. P o w i e r z o n e  T 
r o b o t y  w y k o n u j e  s i ę  w z o r o w o ,  ś c i ś l e  w  o z n a c z o n y m  c z a s i e  i  p o  T 

c e n a c k  u m i a r k o w a n y c h .  1522 4 12 ^

Prawdziwe kauczukowe Drukarnie czcionkowe
W KAŻDYM JEŻYKU I WIELKOŚCI 

oraz S T A M P I L I E  i P I E C Z Ę C I E

j L E W IN SO N A  «u wyrabiającego nwwwuww ■ j czcionek
, d a w n i e j  J .  L E W I N ,

WIEDEŃ, I., Adlergasse 12-N., telefon 12.179
I I t o s y a : O d e s s a ,  Remeslenaja 21,

Zapomoeą mojej ręcznej drukarni może każdy spo 
rządać rozmaite druki, jak karty wizytowe, adre­
sowe, koperty, okólniki, etykiety, uwiadomienia 
na kartach koresp. itd. Ceny całkowitej drukarni 

z przynależytośeiami: 1232 10 O
z 3 0  czcionkami złr. X -—
B 1 3 0  ,  ,  2 -
„ 1 9 0  „ „ 2-50

N ie s to s o w n e  p r z y j m u j ę  n a p o  w ró t

i 2 2 5  czcionkami złr. 3 - — 
„ 3 2 0  ,  „ 3 -75
. 4 0 0  .  .  4 -5 0

C e n n i k  d a r m o  i o p ł a t n i e .
Agentów potrzeba.

Kamienica ll-piętrowa,
okazała , sucha , masiw murowana, strona połu­
dniowa , w najzdrowszej dzielnicy Krakowa po­
łażona, za dopłatą kilkunastu tysięcy do sprze­

dania.
P o t r z e b n a  j e s t  p o ż y c z k a  paru ty­

sięcy na dobrą hipotekę. 1608 4 6
Adres poda Admin. „N. Reformy" pod 1608.

Pierwszorzędne Tow. ubezpieczeń
p o s z u k u j e  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a ,  bie­
głego w n i e m i e c k i e j  i  p o l s k i e j  k o r e -  
s p o n d e n c y i ,  jakoteż w buebalteryi. Posada 
zaraz do objęcia. — Oferty p i s e m n e  pod D. 
przyjmuje Główna Agencya Dzienników i Ogło­
szeń w Krakowie, Plac Maryacki 2. 1617 2 2

C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE  
T O W A B Z . SK Ł A D U  D R Z E W A

Stow. zarejestr. z ogran. poręką 
w  ś r a J s o w l e  

z a k n p n j e  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  
r o d z a j n  m a t e r y a ł y  r z n i ę t e .

Poleca P. T. Publiczności powyższy skład 
598 8 18 D y r e k o y a ,

R O W E R Y .
Pierwsza pracownia mechniczna

W .  Schindlera
w Krakowie, ul. Fioryańska 55,

wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
maszyn do szycia, 

zak łada  dzwonki elektryczne
i wyrabia 1411 6 52

specjalne maszyną do wyrobów masarskich,
wogóle wszystkie roboty w zakres m e c h a n i k i  
wchodzące — i odstawia na czas oznaczony, po 

' cenach możliwie przystępnych.

HiGDAUwęofflftyi
Z  ZAMCtEM FDłKDWEU
działają naskńre nadąjgc 
elastyczność piękna PłEć f

lerfm świeżość, 
miń ] 

WYRDCWYŁĄCZNY 'Wół
ó t& C u ń fc fr ,
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&
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Kart pocztowych z widokami
artystycznie wykonanych według każdej 
fotografii, s z y b k o  i t a n ie j

niż za granicą dostarcza
Henryk fr ist, Kraków,

ul. Fioryańska 39. 1493410

Osobliwość przeciw pluskwom, pchłom, robactwu w kuchniach, molom,
pasożytom na zwierzętach domowych itd.

>V4.i

'M

%

fcctei

A Ł • u . .-  t i r

Zacherlin
I N T l o  w  t r ą b K a c ł i !

Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem ,,Zacherl“)!
T o  J e s t

rzeczywiście niezawodna pomoc przeciw każdej a każdej pladze owadow.
W  Krakowie I we wszystkich miejscowościach Gaiicyl są składy wszędzie tam,

gdzie są wywieszone napisy MZacherMn.<( 763 6 6

Dr Nieć, Franiczćvić i Paviczić
w Krałcowle, Rynek sA. L. 25,

polecają swoje liei 11 o

znane z dobroci Wina Wyspiańskie białe i czerwone
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,
oraz

znakomitą oryginalną H  D B 1 1 A  chińską. 
Wysyłka na prowincyę transito.

C e n n i k i  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e .

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
Ś l I S T G f E R A

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 80 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego
n a s t ę p c ą  R .  P a w ł o w s k i ,  1499 27 58 

w Krakowie W  tylko Rynek  głów ny Nr. 21.

t a t a ó  m o * x i a  w s z ę d z i e . 118 31 36

Uznany za najlepszy środek do czyszczenia zębów.

A. KLEINBERG,
Kraków, Hotel „pod Różą"

poleca
swój SPECYALNY skład

Aparatdnr i przyborów fotograficznych.
w r Ceny bezkonkurencyi!

Przyjmuje również płyty do wywoływania, 
retuszowania i kopiowania — po cenach 
bardzo niskich. 1002 19 20

J e d y n y m ,  I s t o t n i e  d o b r y m
środkiem do wywabiania plam jest tylko

Plamy wszelkiego rodzaju znikają zupełnie bez prania lub tarcia  i bez uszczerbku dla materyi 
lub barwy. Jedna próba przekona każdego, że Pasta  M agica przewyższa wszelkie podobne 
środki. Dostać można wszędzie za 20, 30 i 50 ct., lub wprost od uprz. właśc. S. KerAni*ego  
w W iedn iu , IX/3, W ahringerstrasse N r. 23h. W K rak ow ie  ma na składzie 
R om an D robner, tudzież J6zef H a n ak  i Sp6ł., ni. Szewska 5. 1258 9 10

■r włas 
P o t o  

p r
którym bez 
zupełnie goi 

1 do każdego
1 kalin mi w o

nie się pojaw ił: w a  Zdum iewająca nowość !
g r a f i c z n y
z y r z ą d  Y I C
poprzeanich wiadomości można w kilku minutach sporządzać 
owe fotografie. Sposób użycia łatwy, prosty. Łatwy do pojęcia 
przyrządu. Cena całkowitego przyrządu fotograficznegi wraz z 
zdobnej skrzyneczce M T  złr. 1 * 9 0  "Wa (skrzynka 35 ct.) P r2 

każdy sporządzać znane karty z portretami i widokami, dalej 
opatrzyć własną fotografią , a papier listowy i koperty dov 
także fotografią znaczku listowego, lub własnym portretem jak 
ktyczne zastosowanie na podarki, pam iątk i, polecenia kupiec 
wiają się tak wyraźnie, jak gdyby je zdejmował zawodowy fot 
rząd zaraz do użycia gotów. Całkowity złr. 1*90. — Jedyne 
A lfr e d . F l s c ł ie r ,  Wiedeń, I., Ac

złr. 1 1
opis dołączony jest 
Pfszystkiemi ehemi- 
yrządem tym może 
karty z życzeniami 
rolnemi widokami, 
o znaczkiem. Pra- 
kie. Obrazy poja- 
ograf. Każdy przy- 
miejsce sprzedaży: 
Hergssse 10.

Bursztynowa glazura do godłóg 
M om entowa g la zu ra  do pod łdg

Glazura emaliowa biała 1 kolorowa
dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem,

Z FABR1KI LAKIERÓW ______
L U D W I K A  M A W y A  w  W i e d n i u ,  w  J U o g U Z l o y i

i  P e t e r N t o u r a r w .
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego Skonać może każdy dobre na p od łog i, 

s u r z e t y  k u c h e n n e  i na p r z e d m i o t y  d o m o w e p ;©  g o s p o d a r s t w a  każdego ro­
dzaju z drzewa, blachy lub źelfza. Wyborne, m y ć  się d a jące  p ociągn ięc ie  ś c i a n  
w płókamiach i kuchniach. 687 14 18
Skła ly w K r a k o w i e :  F r . Ł e n e r t ,  R e i i n  i  S p . ,  S z a r a k i  i  S y n ,  R .  D ro b n e r.

n s ^ f ryn ,")dT ^® ,yc* llr  środek  d la  k o n i, byd ła  rogatego i owiec.
trawha m t r  hv »l(.UnnWaDy-.W bardzo wielu staJniaeh, gdy zwierzęta nie chcą żreć, źle
dełka 35 P i’ P°Praw |łą u krów jakość i ilość mleka. Cena: pudełko 70 ct., pu-

ziwego tylko z powyższym znakiem ochronnym dostać można w każdej
  aptece i drogueryi. Skład główny: II 129 9 O

. , Ja « łx  K w l z d . a ,
e. i k. austr. - w ęgierski, król. rumuński i ksiąź bułgarski dostawca nadworny.

  Aptekarz obwodowy w K ornenbnrgn  pod W iedn iem .

U Zaprowadzenia = = = = = = -----

rządzeń osuszających
z patentoweneml przyrządam i do o su szan ia  powietrza

■ ■  w fabrykach
najrozmaitszego rodzaju 

™  ■  podejmuje się

» O B K l] lH, L u f t - T r « c k n u u g s a p p a r a t - A . - h .
W i e d e ń ,  V I I I . ,  L a n g e  a a a a e  2 5 p .  972 16 52



6 Nr. 184 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 13 Sierpnia 1899.

Ulica Ferdynanda Nr. 
vis-a-vis „Platteis."

32 Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą, 
rawdziwy rum Jamalka“ aż do oryginalnych, flaszek Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
M eble bam b u so w e w łasnego w y ro b u . W y sy łk i w yżej 10 z łr. w . a. n a s tęp u ją  op ła tn ie . IU u stro w an e  cen n ik i zad a rm o  i op ła tn ie .

54 86 0

Lutomir Bolesławicki
(pseudonim).

,Wobec wznowienia kwestyi polskiej'
Analiza sprawy od rozbiorów do chwili 
obecnej, z czególnem uwzględnieniem 
ostatniej fazy narodowo - politycznej 
w Królestwie Polskiem. — Cena 2 złr., 
z przesyłką pocztową złr. 2 25 1639 1 6

Oo nabycia we w szystk ich księgarniach.

„ E x s i c c a t o r “
znacznie le p sz y  pod każdym względem, niż w s z e lk ie  in n e  ś r o d k i  o c h ro n n e .  1000 do­
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarczał Broszury za darmo.

Kantor: W l e d @ n ,  X I I . ,  F & r K g a s s e  1 0  (dom własny).
d e  R l t t e r  Z a s tę p c y  p o s z u k iw a n i.  1509 36 36

W i e  m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o , a n i  w i l g o c i  m u r ó w .  * ^ |

około 14 lat liczący, znajdzie umiesz­
czenie w handlu pod firmą: 1641 1 2

„Szaraki i Syn w Krakowie/'

Pierwszorzędne austr. Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie

przyjmie jako stałego urzędnika z  p ra ­
wem do funduszu pensyjnego —
uzdolnionego młodego człowieka, obznajomio- 
nego z organizacją oraz z ezynnośiam i biuro- 
wemi i mogącego złożyć odpowiednią kaueyę.

Na razie dla próby przyjęcie jest prowizo­
ryczne.

Oferty nieanonimowe z podaniem dotychcza­
sowego zatrudnienia i referencjami należy zło­
żyć u portyera Hotelu Drezdeńskiego w Krako­
wie pod adresem : „Tiichtig 25.“ 1640 1 2

Drugi raz w życiu już nigdy |
| nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia |

tylko za zł. 3 * 3 0
kolekcji następ.jwspaniałych przedmiotów:

Owi

M i

! 1 kotwiczny rem ontoar zegarek j 
)R e fo rm , dok ładn ie  idący, z^3- 

letniem  poręczeniem ;
1 praw iz‘w / złocisty łańcuszek pancerzowy; j
2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. | 

|złota, ze s tucznym brylantem;
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 
rycinami i mechaniką;
1 bardzo piękna damska broszka;
3 z imit. złota spinki do gorsu;
1 patent, spinka do kołnierzyków leżący oh; j 
1 bardzo piękna szpilka do krawatki,
1 futerallk na zegarek kotwiezny;
1 ewlercladełko w etui;
1 spinki do bluzki ze złota fasonowego.

jTe wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie! 
115 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem \ 

remontoar 
| F  t y ł k u  3  z ł .  5 0  C t. " W  

W ysyłka do każdego za zaliczką.
Jeżeli nabyte przedmioty nie podobają s ię ,!

I zwraca się pieniądze z wszelką gotowością - 
j tak, że dla kupującego nie ma tu woale ryzyka. J 

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez J 
j firmę zegarmistrzów iką 1G2»1

A l f r e d .  F i s c h e r
W iedeń, I., Adlergasse 10 .

Dwóch studentów
znajdzie umieszczenie i opiekę, a na żądanie 
korepetyeyę pod przystępnemi warunkami. — 
M. M., K rak ów , Pędzichów  Ł . 15, 
I I .  piętro, drzw i 8 .  1635 2 3

Na hipotekę po Kasie Oszczędności
Krakowskiej poszukuje się 15 — lóOOO 
złr. Bliższa wiadomość: Z. Gędzierski 
w KraKowie, ul. Krowoderska Nr. 19.

1597 3 3

W odociągi domowe

z poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza

i poleca 1541 45 50
ANT. KUNZ,

w Hranicach, Morawa 
(Mlihrisch Weisskirchen).

Prospekty i obliczenia 
w przybliżeniu na żądanie 

za darmo i opłatnie.

Kubki do podróży
papierowe, gumowe
i metalowe składane. 

Flaszki 
do podróży.

Necesery do podróży
... i

Poduszki
podróżne

do w y d y m an ia ,
satynowe, pluszowe 

i skórzane.
Wanny i Miednice 

podróżne.

Środ k i kąp ie low e  
lecznicze.

Lakiery, 
kremy 

i P a s ty
do odnawiania i od­
świeżania żółtych, 
zielonych i czarnych 

bucików.

t t E i m  1  S P Ó Ł K I
Rynek L. 37, KraKów, linia A—B,

poleca ją  n a  sezon letni po cenach najtańszych:

Perfumy i Wodę kolońską. 
M yd ła , Wody i Pudry toaletowe.

P r z y b o r y  do g o l e n i a ,  
Środki kosmetyczne 

I różne inne Artykuły i Przybory 
toaletowe.

Lodownie do robienia
IM?*’ lodów.

Aparaty do robienia wody 
sodowej.

Lakiery
na kapelusze. 

FARBY
do farbowania materyj.
Farby do piór.
Mydło „Maypole"

do f a r b o w a n i a  
m a te ry j.

O p a l, F e rax o lin ,  ....
B en iyna, M yde łka  z „różą  

środki do czyszczenia sukien

B e n z o lln a r,
|U

Aphanison, 
i różna inne

z plam.

Kule i Kręgle. 
Krokiety.

Lawn-tennis
Rakiety, Prasy do rakiet.

Plasterki na nagniotki Meisnera i Wasmutha.
P l a s t e r  d l a  t u r y s t ó w  „ L u s e r a . "

„Clavethyl“ tynktura na nagniotki.
H am aki dla dorosłych  

I dzieci.
Balony i P iłk i gumowe.

Przyrządy glm nastycz. 
ogrodowe.

Huśtawki ogrodowe.

Przy hory do ryhołowstwa. 1012 15 O

Czepki i Kapelusze
do kąpieli.

Pantofelki kąpielowe.
A p a r a ty ,  T a śm y ,  

Rękaw iczki 
i Gąbki do nacierania 

ciała.
„ B m e l l "

preparat do kąpieli.
Pastylki 

z leśnym zapachem 
do kąpieli. 

Ekstrakt perfum 
w pastylkach 

do rozpuszczan ia  
w  w odzie 

fiołkowe, konwaliowe, 
rezedowe, hiacentowe, 

bzowe itp.

Sinaera maszyny do szycia
z najlepszych fabryk zagranicznych i wiedeń ikich: 
nożne w eenie od 27 do 65 złr., ręczne -v cenie 
od 25 do 48 złr. Na raty po 4 złr. miesięcznie. 
Gotówką 10°'0 taniej. Cenniki wysylair . darmo 
i opłatnie. Z poważaniem 1533 6 20

Jan Łanruk, mechanik,
Lwów, ul. Halicka L. 6.

WODA WARSZAWSKA
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skrapiania 

sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 180 i 95 ct. 175 16 0

J A X  I H M T O l l  lC K ,
L W Ó W ; (sk lep y  w łasne) u l. K o p e rn ik a  L. 3, u l. H alicka  L. 11 
K h A K O W ; S ukienn ice  L. 20.

PRZEM YŚL
C ZERN IO W CE: R y n ek  L. 

ul. F ran c iszk ań sk a  L. 24.

Franciszek Gembronowicz
MAJSTER SZEWSKI

Kraków, Rynek gł. 9,
przyjmuje wszelkie zamówienia na obuwie 
damskie I męskie, robląo łakome z do­
brego materyału I po cenach zniżonych,
począwszy od złr. 3*50 damskie buciki, 
od złr. 4'5D męskie, a buty od złr. 95 0  
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz 
przyjmuje kalosze do naprawy. 178 41 O

n
o

al

\
O O O O O O O O O O *

akład kąpielowy
w  H o t e l u  K r a k o w s k i m

w  K r a k o w i e ,
poleea świeżo gruntownie odrestaurowaną 
łaźnię parową, tusze, oraz kąpiele w wan­
nach — dla pa.i w każdy wtorek i piątek 
od godziny 2 do 6 wieezorem. — Zakład 
otwarty od 6 rano do 9 wieez. codziennie. 

1154 22 24 Zarząd  łazienek.

otrzymuje się przez użycie K rem u  twarzo­
wego J. W iśn iewskiego, który w prze­

ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć pięim |i  białą.

W  K rak ow ie  skład: J . Wiśniewski, S tra­
tom  7 , d rsguerya; we Lw ow ie : Fridrich 
1 Beacocu niica Hetmańska Nr. 4; w B o ­
chni : Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznyeh podraoiań upras.a  się wyraźnie żądać: 
.Krem Jakóoa Wiśniewskiego , magistra farma- 
oyi“ . S ł o i k  6 0  centów. 35 81 t

W W o d o c i ą g i  ^
tak w Krakowie jakoteż na prowincyi urządza 

pierwszy koncesyonowany hi! ta ator

K a ro l b a rk as ,
K rak ów , Szpitalna 18.

Wielka ilość wykonanych i.bó t przez 21 lat 
daje najlepszą rękojm ię, iż zlecone roboty 

praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w w ielkim

1 1
W P R Z E M Y Ś L U

u lic a  F ran c iszk ań sk a  N r. 2,
poleca

własnego wyrobu na sposńli am e­
rykańsk i , angielsk i i p ra sk i,  to­
wary nożownicze — jakoteż : rowery
z marką „Graziosa“, brzytwy angielskie I ame­
rykańskie, maszynki do strzyżenia włosów, ame­
rykańskie aparaty do golenia, nożyce krawieckie 
do płótna, paznokci, papieru i t. p.„ scyzoryki, 
noże kuchenne i rzeźnlckle, wszelkiego rodzaju 
nożyce do strzyżenia bydła 1 koni, oraz nożyce 

ogrodnicze.
O fe trz y  wszelkiego systemu maszynki do strzy­
żenia włosów na specjalnym , umyślnie do tego 
sprowadzonym aparacie, po bardzo przystępnych 

eenaeh.
7 n F “ Za wszystkie u mnie nabyte artykuły 

zupełne poręezenie. 1461 9 12

=6=C= =a=o=*f

Zakład wodoleczniczy I
ped kierunkiem specjalisty do chorób ner- (l 
wowyoh D ra  K upczyka  w K ra - [ 
kow ie przy ulicy św. Agnieszki L 5, 

został otwarty z dniem 1 maja. , L 
Urządzony z komfortem według najnow- [ 

szych wymaeań 1004 25 30 I 
K an n y , natryski, kąp ie le  1} 

wodo - elektryczne , m asaż , , i 
elektryzowanie.

■ M ” Zgłoszenia w kaneelaryi zakładu ' ? 
codziennie między godz. 9 —10 rano.

( & © © © © © © © © © ^  © © |© © | © © © © © © © © © © © © |  

§ 9C ]\Ta czasie! 'W
x  N a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  o ś w i e t l e n i e .
x  Zupełnie bezpieczne. -  Nowy gatunek gazu.

| Światło gazowe
a  wszędzie do zaprowadzenia przez specyalne aparaty gazu 
sk powietrznego
©  „ G r A L . I G Y A “
©  do oświetlenia wszelkiemi sposobami opalania i użytku fabrycznego.

§  Oświetlenie na próbę siły świetlnej.

(§ J. FTTZ,
f a b r y k a  m a s z y n  I o d l e w a r n i a  ż e l a z a .

w e L w o w ie , u l .  G ró d e c k a  4 7 .
Cenniki g r a t i s  i f r a n c o .  — Zastępcy poszukiwani. 1612 2 20

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0
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L IN O L E U M
(OSOBLIWY HANDEL)

sxr  l t  o  1  o  r  a .  c  Ł ł  n  a .  w  a k r ó ś  p r z e c ł i o d z ą c y c k  
wyrok* k ra jow e 1 zagraniczne; 

najtrwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzen i, także jako chodniki 
podk ładk i p rze d .nm ywalnie i jako wielkie dywany.

F. C. C O L L M  A N N ’s  Nachfo lger A. R C IC H L E ,  WIE D E  Ml,
X ., K o l o w r a t r i n  g  3 .  1277 5 6
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M A T K I
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe , nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdom 
pluskiew. Kupujcie tylko hygienicznc wózki, dająee się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można m yć, i pa- 
tentowanemi koszami z metalu. Poleeane przez powagi lekarsi ie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. — Ilustr. katalogi o rmo i opłatnie. 487 57 0 
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasee 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego lnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowaniami.

Jullusza M1 irclascłia następcy

Jakńb Sprecher i Spółka we Lwowie
polecają:

K A P E L 1 1 Z E
CYLINDRY,

B l e l f z n ę  m ę s k ą ,  l
K ra w a ty ,  S z p i l k i ,  §

Rękawiczki damskie i męsKie, |
PARASOLE i LASKI |

poleca w wielkim wyborze I

t Zdzisław Zdanowicz
,, w  K ra k o w ie ,  1567 5 0

Sławkowska 8, vls-a-vis hotelu Saskiego.

y.m 1 n.r> n, Lokalu.
Po śmierci ś. p. Maryi Doliwy

Pracnwmę Sukłnn i Okryć Damskich
w K rak ow ie , przeniesioną z nllcy  
Sławkowskiej , na ul. F loryańską  

L . 33, I. piętro, cbjęj 1

MARYA NACHMANN
i przyjmuje wszelkie roboty, ręcząc za staranne 

i pospieszne wykończenie. 13a4 14 0 
Ceny juknąjnm iarkowańsze.

pozłotiiiczo- 
rze/biarska

Leona Wiadrnwskiego,
K raków , 

ul. Floryańska L. 7,
przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak 

i kościelnych.
W tjrabia w  rozm aitych, stylach, ra m y  
rzeźbione, złocone, oksydow ane i czar­
ne, ozdoby sufitowe, oraz do drzw i i 

yzym sóic, jakoteż i meble.
Podejmuje się złoceń ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 

pozłotnictwa. 1613 3 10

Do sprzedania!
m a j ą t k i  przy Krakowie, 346 m org , 
trzeba kapitału 70 000 złr., dług ban­
kowy zostaje; f o lw a r k i  4 —100 m., 
w cenach: 20.000, 22.000, 24.000 złr. 
i 45.000 z łr.; m a j ą t k i  d a le j  o d  
K r a k o w a  położone , 330 m., trzeba 
kapitału 38.000 z łr ., dług banku zo­
staje , i 235 m erg., potrzebny kapitał 
18 000 złr.; m a ją tk i  z a  L w o w e m  
1620 mrg. z gorzelną, lasem, pałacem, 
trzeba gotówki 162 000 złr., bank zo­
staje; m a j ą t k i  n a  W ę g rz e c h  po­
łożone , obszaru 1000 morg. z lasem, 
trzeba kapitału 80 000 złr.; m a ją te k  
lasu 2000 m., roli 50 m., cena 125.000 
złr bez długu. Dalej poleca tu n le -  
w y m le u ts n e  m a j ą t k i , k a m ie ­
n ic e  , w i l l e , m ły n y ,  p a ł a c y k i ,  
r a b r y k i  do sprzedania lub zamiany, 
oraz d z ie rż a w y ; jak również: gu­
wernerów, guwernantki, rządców, eko­
nomów, pisarzy, lokai, kucharzy, bony 
i wszelkę służbę. A g en cy a  L u d w i­
k a  K r a s s u s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  
M a ły  R y n e k  N r . 5 ,  I .  p i ę t r o .

1«04 2 5

W HANDLU KORZENI I  WIN
Józefa P n lc z y ń s k ie g o

w Krakowie, ul. Dłuya 15, 16H  2 3 
znajdzie nmieszcz*>nie p inktykant

z ukończoną II. klasą gimnazyalną lub realną.

Żelaznych Kas nmiintrwałych
po cenach fabrycznych od zł. 
SO’— dostarcza Igeucya han ­
d low a 8. B IN Z k K ,  K rabów , 
u lica P ań sk a  Nr. 11. 850 36 40

1467 22 60

Ważne dla wybierających się na Wystawę
Paryską w roku 1900. 1614 2 2

Ostrzega się P. T. Publiczność, aby w celu zwiedzenia W y s ta w y  P a ­
r y s k i e j  nie wiązała się z żadnem obcem T o w a rz y s tw e m  p o d ró ż y  przed 
z a s ią g n ię d e m  r a d y  i  o b ja ś n ie ń  w Agencyi „ H e lio s "  Dominika Iwa­
nowskiego we Lwowie, ul. Słowackiego 2. Wszelkie objaśnienia gratis i franco.

K a J s e r b a d  1
Od dawna słynny z a k ła d  w o d o le c z n ic z y  do  
n a t u r a l. le cze n ia  w s z e lk ie m i sp o so b am i.

Linia Monachium — 
Kufsteln — Salcburg — 

Wiedeń.
skowe, z kwasem węglowym 
Ceny przystępne. Prospekty 

Lekarz kierujący : D r

1  Wielki park. W spawała górska 
1 1  n e o n h n i m  1 okolica. Kąpiele świetlane, po- 
n u a u w i t l i m  |  wietrzne i słoneczne, kąpiele

itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób leczenia, 
za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpielowy. 647 25 30 

II . Zim m erm ann (przedtem w kąpielach Thalkirchen).

ze znanej f a b r y k i  k o n s e rw ó w  w  L e o b c rs -  
d o r lle .  — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno­
ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy 
867»°/o- —  Odznaczają się smakiem i prędkością 

Prospekta i próbki za żądanie gratis. 1235 40 52
Zamówienia przyjmuje:

Biuro S c h a p ir y ,  Lwów, ul. Sykstuska 27.

przyrządzenia

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.

^


